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po 7 złr. 
150 ent.

' Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

L w ó w  d. 29. stycznia.
(O g ó ln y  s ta n  spraw serwitutowych. — Bieżą­

ce w iadom ości austro węgierskie. — S p ra w a  w s c h o ­
d n ia ;  g ło sy  berlińskie o stanowisku A u s tr j i  w przy. 
sz ło ó e i;  n o w in a  biura m o sk iew sk ieg o . —  For­
ty f ik a c ja  Londynu.)

Obecny s t a n  s p r a w  s e r w i t u t o ­
w y c h  u n a s  je s t  n astęp u jący : Od początku  
ustanow ien ia  w ładz serw itu tow ych aż po koniec 
g rudn ia  1875 zgłoszono 28.507 używalności, 
podlegających postępow aniu w myśl ces. p a ten ­
tu  z dnia 5. lipca  1852. w k tó re j to  liczbie mie­
ści się 101 używ aluości, zgłoszonych dopiero 
w ubiegłem  półroczu.

Ogólna liczba gmin, przysiółków, kolonij i 
aoltystw , w k tó rych  w y k a /an o  służebności, wy­
nosi 6.384. Z pomienionei liczby 28.507 zgłoszo­
nych s łużebnośc i, zała tw iono po koniec grudn ia  
1875 roku  28.354, z tych pozosta je  jednak  w 
zawieszeniu z powodu wniesionych rekui sów 
ministerialnych, nieoddanych ekwiwalentów, lub 
niezłożonycb jeszcze k ap ita łów  w ykupna 496 
spraw , tak , i i  liczba załatw ionych już o s ta te ­
cznie sp raw  wynosi 27.858

Z końcem grudnia  1875 pozostało więc Jo 
za ła tw ien ia  sp raw  163, z k tórych jednak  tylko 
57 nie było jeszcze  wcale przedmiotem docho­
dzenia, gdyż co do 57 spraw , wydano jnż orze­
czenia przygotowawcze, a 39 sp raw  było w ła ­
śnie w toku.

W  ciągu osta tn iego  półrocza załatwiono o 
•>\statecznie 319 sp raw ; z tych  przeprowadzono 

w drodze ugody na korzyść  s t r o n y  uprawnionej 
90 spraw , rozs trzygn ię to  orzeczeniami na ko­

r z y ś ć  strony uprawnionej 123 spraw, a  w 106 
wypadkach odsądzono występujących z uro- 

yszczeniami do służebności.
Z orzeczeń, zapad łych  na korzyść  s trony  

upraw nionej, opiewa 117 na w yknp, a 6 na  re-

Sulację, w liczbie zaś zaw arty ch  ugod znajduje  
ię 73 na wykup, a 17 na regulację .

Ze względu na rodzaj używalności, obej­
m u ją  spraw y, załatwione w ubiegłem półroczu, 

^spraw poboru d rzew a opałowego 64; poboru 
d r z e w a  budulcowego 45 ; poboru d rzew a  na 
ogrodzenie 27; poboru drzew a na  sp rzęty  10; 
p raw a  paszy 93; poboru płodów leśnych 5; 
innych używalności 75.

Jak o  w ynagrodzenie za zniesione służebno­
ści przyznano w ziemi po kon iec czerw ca 1875 
ro k u  249.411 m orgów 227 kw . sążn i, w drugiem  
półroczu 1875 r. 7606 m. 1256 kw. s., razem  
p rze to  257.017 m. 1483 kw. s .; w k ap ita le  po 
koniec czerw ca 1875 r. 1,043.388 z łr . S9'/j ct., 
w  drugiem  półroczu 15.921 z łr. 67 ct., razem  
przeto 1,059.310 złr. 5 6 ’/j ct. w. a. 
i' W yJuazane powyżej ekw iw alen ta  obejm ują 

151.374 m. 5 0 0 ’/, kw. s. lasn, i 105.643 mor. 
982ł/i kw s. g run tów  ornych, łąk , pastw isk  itd.

Spraw y dotychczas niez&łatwione, rozdzie­
la ją  się na pojedyncze s ta ro s tw a  w nas tęp u ją ­
cym stosunku. . .

Najwięcej, bo 20 sp raw  pozostaje do za ła ­
tw ienia  W s ta ro s tw ie  Tarnobrzeskiem , 12 w s ta ­
rostw ie  f>owotarskiem, 11 w s ta ros tw ie  Stryj- 
żkiem, i s ta ro s tw ie  Mościskien%

W  4 s ta ro s tw ach  liczba sp raw  n iezalatw io- 
nych nie przenosi 6 spraw , w 2 s ta ro s tw ach  li 
czby 5, w 3 liczby 4, w 9 liczby .3, w 8 liczby 
2, w 12 s ta ros tw ach  za lega  ty lko po jednej 
sp raw ie , a w reszcie  s ta ros tw  nie ma obecnie 
już żadnej n ieza ła tw ionej spraw y.

P rzeb ieg  t. r  z e o. i e j k o n f e r e n c j i  p a- 
r ó w  przed li taw śk ich  podaliśmy za  P nsa a , a 
więc za  organem m iuisterja lnym , — tymczasem 
półurzędowo zapew nia ją ,  i e  ministrów nie za ­
praszano  na tę konferencję, i że ministrowie 
żadnego pisma do konferencji nie wystosowali, 
a  to z powodu, iż pp. W rb n a  i H asn e r  już po 
drugiej konferencji byli u ministrów, koniuni 
kując im uchwały konferencji, a o trzym aną 
od nich odpowiedź ustną, ustn ie  na  kon ­
ferencji z d. 25. przedstaw ili .  T reści odpowie­
dzi ministrów jednak, czy była  ustn ie  czy p i­
semnie złożoną, n ik t  nie zaprzecza .  S łychać  
zresztą, ł e  przeb ieg  konferencji tych ma być 
obszernie podany do wiadomości publicznej, 
tak  mowy wybitn iejsze jak  i uchw ały  — a to 
z powodu, że i członkom ze s tronn ic tw a  p raw a  
jak  i innym zarzucano  tendencje, zasadom  ich 
przeciwne.

Podczas,  gdy wiadomości wiedeńskie dono­
szą, że m i n i s t r o w i e  w ę g i e r s c y  d. 1 0 . 
lu tego  p rzybędą do W ieduia, z Pesztu zape­
wniają, i e  czas wyjazdu ich jeszcze nie je s t  
stanowczo oznaczony.

l in ia  24. bm. miał p. T isza  długie posłn- 
chanie u c e sa rza ;  a wieczór o godz. 8. zebrali 
się w szyscy ministrowie n p. T iszy, i na radza li  
się do godz. 2. po północy —  jak P tsti N aplo  
donosi —  nad przedmiotami rokow ań z rządem  
anstr jackim .

C e s a r Z miał d. 26. p rzybyć  do W iednia, 
ale ty lko na k ró tk o ;  dwór ca ły  zostaje  w Bu­
dzicie. Cesarzowa w róciła  już  z Baw arji .

D e l e g a c j e  w s p ó l n e  mają, w edłng  do 
niesień peszteńskieb , zebrać  s ię  z końcem kw ie­
tnia, a to z kolei w Peszcie. M inisterja  w spól­
ne, a  zw łaszcza  ministerjum wojny pracuje  
pilni# nad m aterja lam i do budżetu wspólnego 
na r. 1877.

A nstro  w ęgiersk ie  rokow ania  h a n d l o w o -  
p o l i t y c z n e  w Rzymie mają iść pomyślnie; 
mimo to jednak  delegaci aus tr jaccy  ja k  i w ę ­
gierscy widzieli się zmuszonymi co do n iek tó ­
rych pozycyj cłowych zażądać instrukcy j od 
swoich rządów.

Skutkiem uowej w ę g i e r s k i e j  u s t a ­
w y  h a n d l o w e j  n iek tóre  obce T o w arzy s tw a  
asekuracyjne zmuszoue są  zwinąć filie swoje 
we W ęgrzech.

W ę g i e r s k i e  cen tra lne  T o w a r z y ­
s t w o  r o l n i c z e  p rzes ła ło  rządow i n a s tę p u ­
ją c ą  opinię w spraw ie  odnowienia Z w iązku  han- 
dlowo-cłowego z P rzed li taw ią :  „Pożądauem  je s t  
zatrzym anie  nadal wspólnego okręgu cłowego, 
pod warunkiem, aby in teresa  W ęgier  pod wzglę­
dem ekonomicznym i finansowym w zupełności 
były ubezpieczone; gdyby tego osiągnąć nie 
można, to należy dążyć do odrębnego okręgu 
c łow ego.“

W różnych północno - niemieckich dzienni­
kach pojawił się następujący list z B śrljna: 
„Im bardziej zbliża się chwila, w której p r o- 
j o k f r e f o r m y  A n d r a s s e g o wystąpi na 
jaw jako program wspólny mocarst w europejskich, 
tein ciekawszą staje się kw estia: jaki obrót 
wezmą sprawy na półwyspie Bałkańskim, gdy 
Porta, nie zaś powstańcy, przyjmie przedłoże­
nia mocarstw za podstawę pokoju, a nie będzie 
w stan e rychłe zapanować nad powstaniem. 
Z Wiednia niejednokrotnie zapewniano, że na­
wet i w tym wypadku nie jest zamiarem mo 
carstw, a względnie Anstrji, sprowadzić okupa­
cję okręgów powstańczych, zadowolnią się one 
pozostawieniem powstańców i ich opiekunów, 
to jest Czarnogórę i Serbię, ich własnemu lo­
sowi. Rada ta byłaby bardzo gdyby j a ­
kąkolwiek miano nadzieję, że wojska tureckie 
podołają zadaniu swoimi. Jak dziś rzeczy stoją, 
nie ulega wątpliwości, że ani wojska, ani finan 
se tureckie nie wystarczą na t,o. Z tego przy­
puszczenia wychodził ów artykuł Pester Lloyda, 
który niedawno powtórzy! w swych szpaltach 
Rrichsanzciger, a który na ten wypadek waro­
wał konieczność dla wielkich mocarstw nałoże­
nia cugu powstaniu. A do tego jest jeden tylko 
środek: mianowicie o b s a d z e n i e  o k r ę g ó w  
p.o w s t a l i  c z y c h  w o j s k i e m  a u s t r j a c- 
k i e In. Obawa, aby Austrja nie zużytkowała 
tej sposobności dla swych planów aneksyjnych, 
miałaby tylko wówczas znaczeuie, gdyby jakakol­
wiek znaczniejsza partja w Austrji żywiła ta­
kie plany. W sferach dyplomatycznych wiedzą 
zbyt dobrze, iż austro węgierscy mężowie stanu 
poczytaliby za nieszczęście wznowienie żywiołu 
słowiańskiego w państwie przez rozszerzeni# 
granic ku Południowo-Wschodowi, pomijając na­
wet okoliczność, iż każdy krok Austrji w tym 
kierunku r o z w i ą z a ł b y  z u p e ł n i e  r ę c e  
p o l i t y c e  m o s k i e w s k i e j . “

M oskiew ska  ajencja telegraficzna podaje d. 
23. b. m. Dastępnjący telegram z P e te r s b u rg a ;  

I „W sku tek  przyzwolenia sześciu mocarstw, w łą 
| czając w to i Anglię, n o t a  li r. A n d r  a s s e- 
, g o, przy poparciu posłów, zostanie k o 11 e k- 
t  y w n i e w ręczona Porcie. Zażądaną będzie 
o d p o w i e d ź  p i s e m n a  jako rękojmia, któ- 
rąby  m ocarstw a użyć mogły z a  środek do wpły 
wania na powstańców. Spodzit wają się, że Por- 

j ta  zrozumie swój w łasny in te res .” Bardzo g o ­
dzi się pow ątp iew ać o tem, aby A nglia  p rz y ­
s tąp iła  do tej decyzji — druga  część tej w ia­
domości je s t  istotnie nowinką, k tó rab y  dobre 
da ła  świadectwo o przezorności mocarstw, ale 
i tu wątpliwość zachodzi, czy w szystk ie  mo­
c a rs tw a  zgodziły się na to żądauie.

W iele  w tych dniach mówią o zamierzonej 
f o r t y f i k a c j i  L o n d y n u .  A sum pt do tych 
pogłosek wzięto również z pogłoski, iż inżynie 
rowie angielscy  „w cichości* zdejmują plany 
okolic londyńskich. Że Anglia od la t  dziesięciu 
pracuje  nad ufortyfikowaniem swych południo­
wo-wschodnich brzegów morskich w ogóle, a 
Portsm outhu  w szczególności— je s t  rzeczą w ia­
domą i dokonywano tego nie w cichości, lecz z 
c a łą  jaw nością . Że te raz  w przew idyw aniu  ró- 
żuych niebezpieczeństw Anglia prowadzić  może 
energiczniej dzieło rozpoczęte  — również nie 
ma nic dziwnego, lecz by brano się do fortyfi

kowania stolicy — trudno wierzyć, choćby dla­
tego, że Londyn nie posiada warunków do n- 
foityfikowania. W  publicznym odczycie jenerał 
major Collinson zwracał tylko uwagę aa obronę 
brzegów.

Polska, Sybir, Francja,ł)
przez

FE L IK SA  LEW ICKIEGO.
, ( C i «  dalszy.)

LaiMftte ogni tp e ra n za !  J u ż  pięć wieków 
mii*. i*k to  w yrzekłeś Dante, czyż przeczuwa-
ta T w lS y  poloteni. wroJu! O, bo te s| „ „ .  
zdaje się, ł e  dl» nas " " “ J  *  tw «-

*  • >  O P f  tych d c i . .
nach, przeznaczoną zdaje  sie na skłaa, y  ( 
liśmy w magazynie. P. K arolków  ad ju tan t p 
cu, p rzyby ł aby nas  w ziąć pod sw ą komendę. 
to człowiek pozoru ucywilizowanego, miał p rzy ' 
najmniej io  cywilizacji na jw yższą  pretensję.... 
T rzy m a ł  nas  bardzo długo1 oczekujących na 
jego  rozkazy, zdaje  się, że robił  sobie p rz y ­
jemność ą naszej niepewności. Byłem tak  znu­
żonym, ż« stać  dłużej nib m tg lem , tembardziej, 
że g o rączk a  mnie traw iła .  P odszed łem  do nie­
go i rzek łem  mu grzecznie:

—  Jestem słaby... każ pan z łaski swojej 
p rzynieść  trochę wody.

—  POgadi, nie zdochniesz — była  jego  od­
powiedź cywilizowana.

O d s ^ d le m  zmięszany t ą  odpowiedzią, lecz 
niem- utrzym ać się Da nogach, podszedłem 
znowu V ‘'niego i rzekłem  mu tym razem  mniej 
grzecznie  niż poprzednio:

~~ Czy będziemy leżeli na tej ziemi ?
~  odparł — będziesz wisiał!

D zięku ję  — odrzekłem. -  - J e s te ś  pan 
pow agą w g rz e c z n o ś c i '

Nic na to nie odpowiedział.
W kwadrans potem przyniesiono nam bru­

dne i Stare Jakkolwiek były brudne,
ie jako izecz up^ nioną.

nie zrozumie

uue i , “ - “■'-oiwieic bvły brum
przyjęliśmy je  jako  rzecz bardzo  upragnioną.

Kto me był za  k ra tam i,  t en nie zroznn 
j a k  s trasznem  byw a p ierw sze w więzieniu 
budzenie. Ja k ż e  się ciężko i smutno oddycha

mviil  n r z v n o n i i n a  r o d z i n *
ib cu iu i w t  u u a y c n a

Pierw sza  myśl przypom ina rodzinę, niedaw 
ną jeszcze  wolność, a p rzyszłość  przejmuje 
t r w o g ą !

O jedenas te j  przyniesiono nam po dużym k a ­
wale chleba i po k a w a łk u  sz tuk i mięsa, k tó ra  
przesz ła  pęprzednio przez rą k  trzydzieści, zanim 
się do naszych dostała, o ta le rzach  mowy n a ­
w et nie było. W k ró tce  jednak  potem posileni 
rozweseliliśmy się. U młodych wesołość prow raca  
jak  promień słońca, który po długiem ukryciu, 
p rzedz ie ra  się przez chmury.

Nie była to jednakże  praw dziw a wesołość; 
było to raczej chwilowe zapomnienie przykrej 
teraźniejszości. Mieliśmy kilku kolegów, k tó rzy

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
272, 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21 i 22.

dobrym  zaw sze humorem podnosili ducha po­
m iędzy nami, dwóch m ianow icie odznaczało  się  
tem  wesołem  usposobieniem . Obaj W a rsz a w ia ­
cy; jed en  był przezwaDy P o cztark iem  d la  tego, 
że był trębaczem  w pow staniu, a  d rng i B ocia­
nem, bo celow ał w udaw aniu  tego p ta k a . D ow ­
cipy ich pełne hnm oru sw obodnego, nie mało 
p rzyczyn ia ły  się do zapom nienia tro sk , jak ie  
nas guiotły .

D nia jednego w szedł do naszej s tan c ji k a ­
p itan  m oskiew ski, k tó ry  m iał n ad zó r wojskow o 
adm inistracy jny  nad całym  m agazynem . B y ł to 
dzień w izyt, czw artek , tłum  ludności za leg a ł 
p lac przedm agazynow y.

Zaledw o się  p o k aza ł k a p ita n  pom iędzy n a ­
mi, Bocian p rz y s tą p ił do niego i rzek ł mu p rę d ­
ko, n iedąjąc w iele czasu  do odpowiedzi:

—  Nie p y ta ł tam  k to  pana o mnie ?
— S z to ?  zaw o ła ł kap itan .
Bocian pow tórzy ł zapytan ie .
   w asza  fam ilja ? sp y ta ł się M oskal.
— Bocian. , . . . .
  N iet, n iesłychat, poważnie zakończył

k ap itan . .
Rozumie się, że ten  ż a r t  m e mało nas

w szystk ich  rozw eselił.
P o cz ta rek  znowu doskonale um iał sz c z e k a ­

nie psa  udaw ać. D yżurni podoficerowie wście 
k a li się szuka jąc  całem i godzinam i psa w n a ­
szej stancji, co nas nie m ało śm ieszyło. Gdy 
się zdaw ało, że go s ły szy  blisko, g łos dalej w 
jak im  kącie  sie odzyw ał. Mieliśmy zw yczaj 
w szyscy pom agać w szukan iu  psa n ieszczęśli­
wemu podoficerowi.

Podobne posznkiw ania  w stancji naszej 
w ielkiej, kończyły się  zw ykle tem, że zm ęczo­
ny podoficer odchodził m rucząc pod n o se m :

— Czort.... J a  go z łap ę  jednak...
L ecz wróćmy do p ierw szych  dni w ięzienia 

naszego.
D nia p ierw szego mego w ięzienia w c y ta ­

deli około południa, w szed ł do nas oficer gw ar- 
dji m oskiew skiej. Zdziw ienie moje było wiel 
kie gdy W oficerze poznałem  tego  sam ego ka 
p itan a  oddziału piechoty, k tó ra  mnie w lesie 
p rześladow ała. Z daw ał się kogoś szukać  po 
m iędzy nam i » zobaczyw szy  mnie, p rzyb liży ł
s i9 i rz e k ł : , ,

—  W  czem użytecznym  mogę być panu?
7™ Dziękuję bardzo — odrzekłem, w isto­

cie nic nie potrzebuję.
—  A le przecież może zaw iadom ić fam ilją 

p a ń sk ą  lub coś podobnego?
— Jeże li pan tak  łaskaw , to będę p ro sił 

o zaw iadom ienie mojej m atki o wojem u w ię­
zieniu.

— D obrze... p izygo tu j pau lis t, pow rócę 
za parę  godzin i sam w ręczę go m atce p ań ­
skiej.

— Jeszcze  raz  dziękuję panu za  ła sk a w ą  
pamięć.,.

— Ostrzegam pana, że list przejdzie przez 
ręce plackomendanta.

— Możesz pan być zupełnie spokojnym, 
nic w nim zakazanego nie będzie — odparłem.

Ukłoniliśmy się wzajemnie i wyszedł.
W liście musiałem zapewnić matkę moją, 

że na niczem mi nie brakło, i ż0 0 zdrowie 
moje może być zupełnie spokojną. Napisać ró­
wnież musiałem, że dobrze się z nami obcho­
dzono w cytadeli, inaczej bowiem list nie w y ­
szedłby z rąk plackomendanta.

Nad wieczorem przybyła Jo nas siostra 
miłosierdzia, przezwyciężywszy tysiączne prze­
szkody i naigrawania moskiewskich gburów. 
Przyniosła nam bieliznę i inne przedmioty do 
ubrania niezbędne nawet w więzieniu.

Głównie chodziło nam o wiadomości o po­
wstaniu, bo nawet w oddziale będąc, nie w ie­
dzieliśmy, jak się ouo rozwija. Nie było je­
dnakże łatwo dowiedzieć się 0 powstaniu od 
siostry, bo żołnierz, który był prZy niej i nje 
pozwalał nam z nią rozmawiać.

W ziąwszy tedy kilku kolegów na bok, 
rzekłem im po cichu:

— Trzeba koniecznie odwrócić uwagę żoł­
nierza od siostry.

Bocian i Pocztarek zostali w tym celu od 
komenderowani i zaczęli żołnierzowi opowiadać 
o odwadze i patrjotyzmie Leonidasa pod Ter- 
mopilami.

— Xerxes — mówił Bocian — wysyła de­
peszę Spartanom do Leonidasa, z tych tylko 
złożoną wyrazów: „Złóż broń.”

Moskal słuchał, nie wiedząc o co chodzi.
— Leonidas odrzekł mu -. „przyjdź ją 

wziąść“...
Widząc, ie  Moskal wsłuchał się w ich 

gadanie, przybliżyłem się do siostry i po cichu 
wyrzekłem: } .

— Na miłość Boga, jakie są nowiny o po­
wstaniu.- siostro, co słychać o naszych!

— Idzie wszystko dobrze, bądźcie dobrej 
myśli. Rząd narodowy prowadzi powstanie roz­
tropnie i jest nadzieja, że Francja i Europa 
skłonią się do działania...

— Czy rzeczywiście jest nadzieja ?
— Jest i wielka... Dyktator Langiewicz 

aresztowany w Austrji.
— Jakto? — zawołałem —- dyktator are­

sztowany ?
— Od kilku dni, ale to bynajmniej niepa 

raliżuje sprawy. Rząd narodowy lepiej od niego 
sprawę prowadzi. Mówią o amnestji carskiej 
na 5. maja.

Roześmiałem się na tę wiadomość, siostra 
mówiła dalej:

• -  Zapewne, że słowa cara nie pizedsta 
wiają iaduej gwarancji, jednak boją się Francji. 
Za parę dnj tu przyjdę jeszcze, przygotujcie 
listy do krewnych.

Podziękowałem  siostrze serdecznie w imie

Powstanie w Slowlańszczyźnie 
tureckiej.

O sta tn ie  powodzenia powstańców w t r z y ­
dniowych w alkach na trakc ie  dubrowuicko- 
t rzeb ińsk im  ja k  z jednej s trony ożywiły n a ­
dzieje słowiańskie, ta k  z drugiej ostatecznie  
przekonały  T urków  o niezmiernej trudności 
stłum ienia  pow stania . W  tej trzechilniowej w al­
ce poległo 500 Turków , a jeśli same władze 
tu reckie  wyznają, że na samo oczyszczenie go­
ścińca dubrownicko - trzebińskiego potrzebują  
świeżych 6.000 ludzi, to jak ie j  siły użyć potrzeba  
przeciw innym oddziałom ?

Od gran icy  bośniackiej p iszą  do Augsb. 
Allg- Zt?--

„Z umysłu nie wspom iuałem  nic do tych­
c z a s ^  pewnych przedsięwzięciach ks. P io tra  
Karadżordżewicza w Bośnii, nie przypisywałem 
im bowiem żadnego znaczenia i nie zdaw ało  
mi się, by serbsk i pre tenden t był powołanym 

' w ogóle do odegrania  w powstan ia  bośniackim 
jakieś roli. Skoro jednakże  tu i owdzie znaj- 
dnie wzmiankę o ks. P io trze  Karadżordżewicza, 
niechże i mnie będzie wolno słów k ilka  o mm 
powiedzieć. Skoro ty lko wybuchło powstanie 
w Bośnii, miał ks. P io tr  K aradżord iew icz  p rze ­
kroczyć granicę bośniacką i połączyć się z po­
wstańcami. Ponieważ atoli śledzili za nim bez­
ustannie ajenci serbscy, p rze to  uk ry w ał  się 
pod nazwiskiem P io tra  Mikonieza. Po częścio- 
wem stłumieuiu powstauia  w pobliżu granicy  
serbskiej ucichło o ks. P io trze  K. W  lis topa­
dzie lub grudniu r. z. ukazał się na innym 
punkcie Bośuii, nad Uuną. Tu nie uw ażał za 
potrzebne ukrywać dłużej swego nazwiska, 
owszem sposobił się do objęcia roli dowódacy. 
Na zebraniu odbytem w Jam nicy , w ktArem 
wzięli udział najwybitniejsi d o w ó d c y -  ?»żądał, 
by niu oddano dowództwo nad wszystkiemi po- 
wstańczemi siłami zbrojnemi w Bośnii i H e rc e ­
gowinie, na co zebranie  nie zgodziło się i m ia ­
nowało dowódzcą znanego H nbmayera. Odtąd  
m anew row ał ks. P io t r  w Bośnii na  w łasną  rę 
kę na czele małego oddziału. I  ta k  napad ł  nie­
dawno na  m ałą  wieś turecką Dobro Selo i w y­
pędził z tąd  Turków . P io t r  K aradżordżew icz  
z re sz tą  nie może jakó  pre tenden t se rbsk i  li­
czyć na powodzenie.

D ziad  jego Karadżordżewicz, pierwszy o- 
swobodziciel Serbii, czczonym je s t  W his torji 
serbskiej jako  jeden z najw iększych bohaterów, 
ojciec jego  atoli A leksander był w czasie sw o­
jego panowania w Serbii powolnem narzędziem 
P orty  i Austrji ,  sku tk iem  czego też u trac i ł  w 
r. 1858 tron i poszedł na wygnanie. A le k sa n ­
dra  K. podejrzyw ają  dalej, iż był in te llektual-  
nym sp raw cą  spisku, k tó rego  ofiarą p ad ł  W l'- 
1868 ks. Michał. F am ilia  K aradżordżew icza  nie 
jest nie tylko w Serbii łubianą, lecz w p ro s t  n ie ­
możliwą. Co się tyczy P io tra  K aradżordżew icza , 
ten okazyw ał w początku sw ych s tud jów  nieco 
ta len tu ;  on to przełożył na  se rbsk i  j'ęzyk dzie-

nin wszystkich. Moskal c iągle  u szy  w yfężał na 
opowiadania o G rekach i Persach , p rzy p raw io ­
ne wyrażeniami o bombach, a rm atach  i k a r ta -
czacii.

Nowiny, od s iostry  przyuiesione, otuchy 
nam dodały, w wieczór więc dnia tege  śmieliś­
my się, śpiewaliśmy i opowiadaliśm y sobie w e ­
soło w ydarzeuia  pow stańcze!

Dnie upływały prędko, & zmiauy żadnej nie 
było widać. Widzieć nie mogliśmy nikogo ze 
znajomych, ponieważ nie byliśmy jeszcze wołani 
do komisji śledczej. Pomimo wesołości, jaka pa­
nowała w uwięzionem kole powstańców, t ę ­
sknota za wolnością nas nie odstępowała, i bo­
leścią serca napełniała. Jakżeż by mogło być 
inaczej? Najweselsze więzienie, zawsze jest 
najsmutniejszą rzeczywistością.

Tak nam upłynęły ze dwa miesiące przy 
coraz zmniejszającej się wesołości, gdy poczęto 
wzywać kolejno każdego z nas do komisji śled­
czej. W ywoływano zwykle po czterech nadzień, 
pojedynczo każdego, a ci co byli wywołani, już 
do nas nie, wracali, dawano im inne w ie­
zienie. v

" P rzed p ła tę  t offło*zoni» p rxj-jm u ją:
We LW O W IE  bióro adm inistracji „Oaz. Aar. 

p rzy  ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. ( d a w n i e j  no­
wa ulica 1. 2 0 1 ) i ajencja dzimmików W _Piątkow - 
skiego, p lac katedralny  1. 7 . W kR A K O W IE . ks e 
g arn ia  Adolfa D ygasińskiego. Ogłoszenia w PAR i  Z 
przyjm uje wyłacznio dla „Gazety b a r . ajencja  p. 
Adama. C orrefour de la  Croiz, Bouge 2. p renum e­
ratę zaś p. pu łkow nik  Raczkowski, lau b o u g , ro i-  
sonniere 33. W  W IED N IU  pp. Haasenstein e t T ogler, 
nr. 10 W allfischgasse, A. Oppelik W ollzeile 29. R otter 
e t Cm I. R iem ergasso 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
M aziw ilianstrasse 3. W  FRA NKFURCIE: nad Me­
nem w H am burgu pp H aasenstein  et Yogier

OGŁOSZENIA p rzy jm ują  się za o p ła tą  o centów 
od m iejsca objętości jednego  wiersza drobnym  dru­
kiem L is ty  reklam acyjne nieopieczętnowane nie 
u legają  frankow aniu. M anuskrypta  drobne um

ło Milla „O wolności.” Później oddał się z a ­
nadto przyjemnościom życia paryzkiego, zacią­
gnął znaczne długi, nie wywiązywał się z nich 
i k ilkakro tn ie  skarżonym  był we Francji. Nie 
można z re sz tą  odmówić mu pewnych wojsko­
wych zdolności, tndz ie i  odwagi osobistej. W n ie ­
miecko - francuzkiej wojnie walczył dzielnie w 
szeregach franeuzkich, By jednakże  miał k i e ­
dyś zasiaść na tronie serbskim —  więcej jes t  
niż w ątp liw em ; gdyby ks. Milan nie mógł u- 
trzymać się w Serbii, toć i ta k  wedle wszel­
k iego prawdopodobieństwa dostałby się tron nie 
księciu P iotrow i czarnogórskiemu, lecz księciu 
Mikołajowi czarnogórskiemu, z k tórym  sym pa­
tyzują  nietylko wszyscy Serbowie w księztwie, 
lecz i w serbskich prowincjach Turcji. Ks. Piotr 
mógłby co najwięcej za protekcją  Austrji  p rz y ­
być do Serbii Tymczasem ks. P io tr  zaw iera  
ścisre stosnnki z serbskimi socjalistami. W ielu 
z nich na  jego zostaje żołdzie. Tylko  że socja­
lizm w Serbii Bie ma gruntu, Serb ia  bowiem nie 
posiada ani p ro le ta r ja tu ,  ani właściwej klasy 
ro b o tn ic z e j !

W ątpliw em  je s t  również, czy przedsięw zię­
cia ks. P io t ra  w Bosuii pomyślnym zostauą u- 
wieńczone skutkiem, nie będzie bowiem w s t a ­
nie większego zabrać oddziała, a mniejsze roz 
padną się same przez się. Na wzmiankowanem 
zresz tą  zebraniu powstańców w Jam uicy  we­
zwano go formalnie do opuszczenia Bośnii, co 
wycisuęło mu łzę  żalu, iż jemu, wnukowi w ie l­
kiego boha te ra ,  nie wolno naw et oddać życia 
za sp raw ę  narodow ą Serbów .”

W spomniany tu H u b m a je r  nie zosta ł  zam or­
dowany w swoim obozie, j a k  to mylnie roznio­
sły przed kilku dniami telegramy, lecz opuścił 
dobrowolnie powstanie, i pow raca do Z ag rze ­
bia, a  to z następującego powodu. W  okolicy 
Kostajnicy Tureckiej chciał on obrócić w pe­
rzynę parę  wiosek muzułmańskich. W  tym celu 
polecił k ilku  powstańcom  (Serbom greckiego 
wyznania), aby się wraz  z nim udali na m ie j ­
sce wskaząne, i czekali na niego Serbowie nie 
stawili się na  rendez vont, i H ubm ajer  nie był 
w stan ie  wykonać swego piana.

W  sku tek  tego oświadczył, że dalej nie 
weźmie udzia ła  w powstaniu, bo „z takimi 
ludźmi” nic zrobić nie może. Pow raca  on do 
Z ag rzeb ia  i będzie dalej p racow ał p rzy  kaszcie  
zecerskiej. H nbm ajer j e s t  K roa t  rodem i n a j­
pewniej wyznania rzymsko-katolickiego. Zawiść 
więc prawosławnych Serbów, j a k  nieraz ud a re ­
m niała  ugodę, ta k  i te ra z  w ysz ła  na jaw.

Znów donoszą o nowych a resz tow aniach  w 
B ułgarji  i Macedonii. Uwięziono p a ręse t  osób, 
a usposobienie umysłów je s t  tego rodzaju, że 
do wybucha zbrojnego bardzo blisko...

Dnia pewnego wychodziłem po pierwszy 
raz z więzienia w towarzystwie dwóch dobrze 
uzbrojonych żołdaków. Pogoda przeendna urok 
wlewała do duszy. Byłem upojony wdziękiem 
czarownej wiosny. Ach, jakże wzdychałem do 
wolności, do tej «wobody w polu, która podnosi 
nmysł i uczucia! Żądza wolności była tem sil 
niojszą, że nie wiedziałem, jaki los mnie czeka 
i czy kiedykolwiek będę mógł swobodnie, jak 
niegdyś, po świecie chodzić. Kto nie był w ięź­
niem, kto nie był w niewoli, ten nie zna war-

wolności Czyż można rzeczywiście ocenić 
szczęście, _ jeżeli nie przeszło się przez koleje 
różnych nieszczęść?

Blask, rozpromieniony w powietrzu, nie 
gł rozprószyć smntku więźnia, owszem zao- 

s rżał bardziej tęsknotę! Rozkwitła zieloność 
lo.lin  odzywała się w sercu, jakby .w ym ów ka 
i naigrawauie się z położenia naszego.

Szliśmy do komisji śledczej. Tam tuiał się 
lostizygnąć przyszły nasz los; jakżeż nie miało 
serce bić gwałtownie, gdy chodziło o życie 
nasze ?

W więzieniu oczekiwanie jest największą 
męczarnią. Chociażby wydano wyrok śmierci, 
po pierwszem rozdzierającem duszę wrażeniu, 
następuje rezygnacja, kiedy oczekiwanie jest 
stanem ciągłej tortury moralnej.

Komisja śledcza, do której zostałem powo­
łanym, składała się z pięciu członków pod pre- 
zydencją pułkownika Gresse.

Po wypowiedzeniu imienia i nazwiska, jak 
również i miejsca urodzenia, spytano mnie się, 
qzy brałem udział w powstaniu.

— Brałem — odrzekłem.
— Dlaczego ?
— Bo wszyscy Polacy podnieśli oręż prze-

Przegląd polityczny.
Serbia. Skupczyna wbrew dawniejszej 

uchwale uchwaliła dawniejszą płacę senatorów. 
W sprawie wykrycia spisku w Belgradzie 
przeciw ks. Milanowi, piszą do węgierskiego 
Kelet Nepe :

„Przed pięciu blisko tygodniami odbyła się 
w Białogrodzie w domu starszego Stewczy w 
^eęuości_Risticza, Miłojkowicza, metropolity,

ciwko rządowi moskiewskiemu, moim też obo­
wiązkiem było nie być ostatnim.

Najprzód — odparł przezydujący — nie 
wszyscy Polacy, jak pan powiadasz, wzięli u- 
dział w powstaniu, & tylko garstka awanturai- 
ków zbuntowała się.

— Dziwi mnie — przerwał, m — ie  wojska 
moskiewskie liczue i dobrze zorganizowane nie 
zgniotły od razu tej garstki awanturników.

— Dlatego nie zgniotły — zawołał z gnie­
wem prezydujący — że Najjaśniejszy cesarz 
nie każe nam używać gwałtownych środków, w 
w dobroci ojcowskiej swojej chce widzieć oba- 
łamucenie kilku, nie zaś winę narodu. Nie w 
tem rzecz jednakże, me o to tu chodzi i pana 
tu nie wezwano po to abyś dyskutował. W ja ­
kiej byłeś partji ?

— Jankowskiego.
— Pan wiesz —  ciąguął dalej — że każdy 

powstaniec, wzięty z bronią w ręku, skazany 
bywa na śmierć, będziezz pan mógł jednak od­
wołać się do łaski cesarskiej, która w dobroci 
swojej umie także przebaczać, chociaż potrafi 
karać. Będzie on miał na względzie, że jeszcze 
jesteś dzieckiem.

Te ostatnie słowa ubodły mnie do żywego. 
Podniosłem głowę z dnmą.

— Panie prezydeucie — wyrzekłem — nie 
byłem wzięty z bronią w rękn, to stawiam je ­
dynie na moją obronę, lecz zarazem głośno 
wyznaję, że poszedłem do powstania mając na 
celu dobro mojej ojczyzny, i że nie uczyniłem 
nic więcej nad obowiązek.

Prezydujący zmarszczył się na te słowa i 
rzekł :

—Ostrożnym pan bądź w swoich wyrażeniach, 
bo możesz ich potem bardzo żałować. Kogoś 
pan znał w oddziale ?

Znałem  w szystk ich  z w idzenia, oprócz zaś 
Jankow sk iego  nikogo z nazw iska.

Prezydent z audytorem zdawali się nara­
dzać. Po niejakim czasie protokół został mi 
przeczytanym. Wiele słów, które powiedziałem, 
było opuszczonych, nie domagałem się atoli 
wcale, aby je umieszczano, gdyż nie były w y­
powiedziane dla mojej obrony. Następnie kazano 
mi protokół podpisać, co gdy uczyniłam, prezy- 
dujący dodał:

—  B ędziesz pan oddanym  pod sąd  wojen 
ny połowy; potem  dał znak ręką , żo łn ierze p r z y ­
s tąp ili do mnie i w yszedłem  z komisji.

Pod silną strażą, która pilnowała, abym 
nie mógł mówić z moimi kolegami, wpuszczono 
mnie do sali, rozkazawszy zabrać moje manatki 
ztamtąd zaś przeprowadzono mnie do innej celi’ 
w której znajdowali się koledzy, co już prze­
byli badanie.

Siedziałem tam już z pół godziny , gdy wpu­
szczono jeduego mago to^arjłgsza ■ z oddziału 
Jankow sk iego , który podobnież po w raca ł z k o ­
misji. Zobaczywszy umie przystąpił aaraz do 
mnie.



Kaljew icza i iunycb. narada . N aradzano się tam  
podobno nad tem, ja k b y  w ystąp ić  czynnie w 
spraw ie  pow stan ia  heicegow ińskiego. M etropo­
lita  przedłożył l is t  popa Sawy, s to jącego na 
czele moskiewsko serbsk iego  kościoła (p raw o ­
sławnego?). W liście tym powiedziano, że dwór 
moskiewski poczyna s taw ać  się p rzy ja in y m  
s tronnic tw u słowiańskiemu i i e  ca r  ro zk aza ł ,  
by i nadal zbierano  bez p rzeszkody sk ładk i  i 
w erbowano ochotników dla pow stańców . D o tąd  
zw erbow ano w Moskwie około 450 lndzi, k tó ­
rzy jed n ak że  dopiero w p ierw szych  dniach lu ­
tego zdążą na miejsce przeznaczenia . M etropo­
l i ta  p rzedłożył jeszcze  wiele innych listów, o- 
t rzym acych  od znakom itych Moskali, a z k tó ­
ry cli można się było przekonać, i e  Serb ia  sil­
nego ma poplecznika jeże li  już  nie w rządz ie  
moskiewskim, to w społeczeństw ie  moskiew- 
skiem. K siążę  W asilczyków  zapew nił również 
listownie, że a ry s to k ra c ja  moskiewska gotow ą 
je s t  zaliezyć w ie lk ie  kw oty  pieniędzy. G łów ną 
przeszkodą  je s t  ks. Milan, p rzeszkodą, k tó rą  
wedle zdania  k i lk u  członków rady , da się usu­
nąć. Postanow iono zarządzić  bezzwłocznie kon- 
sk ry p c ją  tych  serbskich  i południowo-serbsko 
w ęgiersk ich  ochotników, co byliby gotowymi 
walczyć za  swych braci, a w sp raw ie  tej wy 
słano do Syrmii i Backi niejakiego W łojko- 
wica.

Za pośrednictwem pewnego w Carogrodzie 
m ieszkającego Serba  a n ieprzy jaźnego  M ilano­
wi, stoi R isticz  w stosunkach  z Ignatiew em  ; 
Kistiez p racu je  dla ks. M ikołaja, a bynajmniej

rozw iązał,  do wydziału powiatowego W S ta r o ­
gardzie . W ydzia ł ,  za tw ie rdza jąc  postępowanie 
p. G ardeya , pozostaw ił panu Jackow sk iem u 
drogę  odwołania  się do postępow ania  ustnego 
przed  całym wydziałem. Otóż w d. 21. b. m. 
p rzypad ł te rm in  rzeczonego postępowania; p 
J ack o w sk i  s taw ił  się p rzed  całym wydziałem i 
wedle Gazety Tarrwfckiej ta k  sp raw ę uzasadniał:

„Z a czą ł  od tego , że pomny rozm aitych d a ­
wnych służb swoich w powiecie i dobrych z tąd  
s tosunków  z wielu zas iadającym i w  wydziale, 
p rzed  którym  zażalenie swoje wywodzi, nie bę­
dzie n a  d z i ś  używ ał swego ojczystego języ k a  
polskiego. Z a s t rz e g a  się  przecież z naciskiem, 
że czyni to  ty lko z w łasnej dobrej woli, że 
ty lko z w łasnego  postanowienia  używ a języka  
obcego. T ym  obcym językiem  n azyw a mówca 
język niemiecki i w yraźnie  to  podnosi, aby 
przypomnieć wyrażenie, k tó rego  w ydzia ł  po 
w iatow y użył w piśmie do niego, nazywając 
język  polski obcym językiem . Mówca powiada, 
że w yrażenie  to było d la  niego bardzo dotkli- 
wem jak o  dla Polaka , a niepojętem dla cz ło­
wieka, znającego s ta ty s ty k ę  ziem tutejszych. 
P o w ia t  s ta ro g a rd zk i  zamieszkuje obecnie 40.000 
ludzi mówiących ty lko po polsku a 10.000 m ó­
wiących po niemiecku.

J a k  więc wobec tak ich  liczb, k tórym  nikt 
zaprzeczyć  nie może, nazyw ać język  polski ob­
cym w tn te jszym  powiecie ? —  Co się zaś hi­
s torycznego  uprawnienia  tyczy, daje mówca 
kró tk i  pogląd  na  dzieje ziem prnsk icn  a szcze ­
gólniej Pomorza, wykazując, że żywioł niemie-

nie je s t  to tajemnicą, że w Serbii poczyniono cki j e s t  tu  przychodnim, że Pom orze szczegół 
przygotow ania  dla obw ołan ia  księcia  M ikołaja  niej niew ątpliw ie i w późne czasy zam ieszkane 
księciem serbskim. Nad upadkiem  Milana dw a I było i zos taw ało  pod własnym  rządem  współ 
p racu ją  s t r o n n ic tw a : s tronnic tw o czarnogórsk ie  plemiennym, tj. s łowiańskim i polskim. W yka-
; K aradżordżew icza . Tajne  kom ite ty  os ta tn iego  — ----- ~—
mają sw ą s iedzibę w W aljewie, Negocinie, Kny-
azwacu, P o sa rew acu  i Semendrii, a ruch  ten 
tak ie  p rzy b ra ł  ju ż  rozmiary, że sp ra w ą  t ą  z a ­
in te resow ała  się jn ż  P o r ta .  P o r ta  życzyłaby 
sobie, choć się do tego  nie przyznaje , zmiany 
iłyuastji w Serbii. D o tychczasow a  drużyna 0 -  
brenowiczów zb ieg ła  praw ie całkowicie do 
s t ro n n ic tw a  ks ięc ia  czarnogórskiego, u ludu zaś 
najwięcej ma miru K aradżord iew icz . Młody 
P iotr  K aradżordżew icz ,  dowodzący pod nazwi­
skiem M aknnicza oddziałem pow stańców , s to i 
ciągle jeszcze w pobliżu Kostajnicy.

W  oczach powstańców Serb ia  s t r a c i ­
ła  na znaczeniu, a naczelnicy zgrom adzonych 
pod Jam n icą  pow stańców  uchwalili w ygnać z 
swych szeregów  ajentów serbsk ich . Z tego  po­
wodu widział się W likowic zniewolonym opu­
ścić t e a t r  wojenny powstańców. W  dniu św 
Ję d rz e ja  (12. grudnia) miano dokonać zam achu 
na ks. M i la n a ; p lan ten nkartow anym  zosta ł  
p rawdopodobnie po za Serbią . Spisek odkry to , 
a książę nie u k a z a ł  się w tym  dniu w koście­
le. O d tąd  zarzuconym  j e s t  ks. Milan l is tam i 
pełnemi pogróżek ta k  że nie śmie wychylić się 
z swego pałacu. Żona jego doradza  mu, by po­
rzucił na zaw sze  k ra j  — w k tórym  ma ty lko  
nieprzy jac ió ł.“

Ziemie polskie.
(S p raw a  o języ k  polski w Prusach Zachodnich).

Wiadomo już  czytelnikom naszym, że w iece 
w P ru sach  Zachodnich w S knrczu  i Nowej 
Cerkwi przez urzędników  policyjnych ro z w ią ­
zane zos ta ły  dla tego, że zebrani na nich P o ­
lacy, jak  na tu ra lna ,  chcieli obrady prow adzić  
w polskim języku . P. Jack o w sk i  z Ja b ło w a ,  
u rządzający  wiec w Nowej Cerkwi, u d a ł  się z 
zażaleniem na postępowanie u rzędn ika  policyj­
ne g o j ' .  G ardeya , k tó ry  wiec w Nowej Cerkwi

żuje  dalej, że naw et przychodni żywioł g e r­
mański sam z dobrej woli szuka ł ra tu n k u  i 
wolności pod rządem  polskim i on to g łównie 
spow odow ał w własnym in teresie  i dla w łasne­
go szczęścia, że sie ziemie p rusk ie  na uowo z 
R zecząpospo litą  po lską  połączyły , że k o rz y s ta ­
ły  z jej wolności i swobody, że pod względem 
religijnym i językowym  doznaw ały  na jzupe ł­
niejszej to lerancji i j-ównonprawnienia , — koń­
czy zaś mówca to  przypom nienie  wezwaniem, 
aby słuchacze jego sami u siebie porównali 
czasy  dzisiejsze z dawniejszemi i postępow anie  
P o laków -barbarzyńców , j a k  się w yrażać  zwykli 
często z postępow aniem  dzisiejszej p rzesław ia- 
nej „cywilizacji."

Mówca przechodzi następnie  do ważnego 
p unk tu  i w ykazuje, że po w szystk ie  czasy my 
Polacy  mieliśmy tu ta j  powód do podnoszenia 
s k a rg  ty lko na urzędników, że królowie p ruscy  
poczynili p rzy  okupacji ziemiom tutejszym  p rz y ­
rzeczenia  i zapewnienie swobód, t a k  dla ję z y k a  
ja k  i dla n ienagabyw anego  sp raw ow an ia  o b rząd ­
ków  religii rzym sko-katolickiej ,  to też w z a ­
mian za  to; b ra l i  od ludności polskiej uległość 
p raw u i liczne ofiary, tak  do k a s  w opłacie po­
d a tków  i wszelkich ciężarów  ja k o  też i w lu­
dziach  do szeregów  wojskowych, naw e t  na po­
bojow iskach w chwilach wojen i n iebezpie­
czeństwa.

P rzechodząc  do powodów praw nych , wy- 
łu szcza  mówca naprzód , że lubo liczue byw ały  
uszczuplan ia  d la  p raw  i ję z y k a  naszego, to 
przecież i u s taw a  z 11. m arca  1850 r. o ze ­
b ran iach  i s tow arzyszen iach  nie postanow iła  
d la  nas  p raw  lnb obowiązków wyjątkowych, 
nie nap isa ła  nic p rzeciw  nam i naszemu ję z y ­
kowi. Mówca ma sobie za zaszczy t ,  iż jemu 
p rz y p a d ła  obrona tych  d ro g ich  praw i p rzyna-  
leżytości j ę z y k a  polskiego i żali się na p i­
smo W ydz ia łu  powiatowego z d. 30. grudnia, 
k tó re  pos tępow anie  w ójta  w Nowej Cerkwi 
na wiecach tam te jszych  pochwaliło. Przepisom  
us taw y  o zebraniach s ta ło  się bowiem we wszyst-

kiem zadosyć ze s trony zebranych  na wiec P o ­
laków, gdy tym czasem  wójt dozorujący ro zw ią ­
zał wiec z powodów, k tó rych  us taw a  rzeczona 
wcale nie zna. T rzy  s ą  praw ne powody w edług 
§. 5. wsporanionej ustaw y, dla k tó rych  z e b ra ­
nie rozw iązane być może. t. j. jeżeli nie było 
o tem doniesienie policji lub nie na czas o d d a ­
ne, albo też zagajenie zebran ia  za późno ro z ­
poczęto; dalej jeżeli w toku  ro zp raw  wzywano 
lub podżegano do czynów karygodnych , lub 
w reszcie  jeżeli zbrojni znajdowali się między 
zebranymi. Innych powodów us taw a  nie wyli­
cza, ję z y k a  polskiego za powód tak i  nie u w a ­
ża, a p raw odaw ca nie mógł i nie chciał pow o­
d a  takiego stanowić, bacząc na to, że w  P ru -  
siech dw a miliony w edług s ta ty s ty k i  urzędowej, 
da leko więcej zaś w edług  s ta ty s ty k i  naszej mie­
szka  Polaków. Dednkcji wydziału powiatowego, 
iż zebran i powinni mówić językiem  dla dozoru 
jącego  urzędnika  zrozumiałym, odmawia mówca 
wszelkiego uprawnienia, gdyż n ieugruntow ana 
ona w ustawie, odw raca porządek  rzeczy  i r o ­
bi z u rzędn ika  rzecz główną, jakoby  dla niego 
ludność is tn ia ła , a nie on dla  niej. Nie zgadza  
się też mówca na ten wywód, że języ k  niem iec­
ki jest językiem jedynie  uprawnionym do w sze l­
kich sp raw  urzędowych, gdyż tego żadna u s ta ­
wa nie przepisuje, lecz przepisuje  regulam in  
dla kandydatów  na urząd  landrat.owski z 1838 
r. w §. 9, że powinni prócz niemieckiego znać 
język inny, w powiecie używany do tyle, aby 
nim mówić i pisać umieli. Po sądach  są  t łum a 
cze, p rzy  wojsku odbierają  od re k ru tó w  p rz y ­
sięgę po p o ls k u . , Z tych więc powodów wnosi 
p. Jackow sk i o unieważnienie responsu z d. 30. 
g rudn ia  i naganienie  postępowania w ójta  w N o­
wej Cerkwi, k tó ry  z re sz tą  na termin w cale  się 
nie stawił.

W ydzia ł  powiatowy zadecydow ał, i e  rezo­
lucję swoją z d. 30. g rudn ia  1875 r. potw ier­
d za  i utrzymuje, p. Jackow sk iego  z zażaleniem 
oddala, n a k ła d a ją c  mu ko sz ta  term inu  (11 m a­
rek) i pozostaw ia  mu do woli udą£ się do s ą ­
du adm inistracyjnego w G d ań sk u  z da lszą  skargą .

Sm utna rzecz, ie  na term inie  powyższym 
nikt z Po laków  nie by ł — należało się prze 
cież licznie stawić, choćby dla okazania ,  jak  
sp raw a  ta  żywo nas  obchodzi.

ty lk o  38 ct., p rzy  śuiegd zamia*f 30 — 28 ct. Zjazd delegatów austrjackich Izb haadlo- 
przy  wodzie zam iast 25 - -  24 c t , przy błocie wych we Wiedniu,
zam iast 90 — 98 ct., p rzy  śmieciu zam ias t 84 n ni,  „_____  , , ,
ct, na  1 z łr .  Prócz  tego komisja w raz  z magi- dy trzec iego‘zjazdu delegatów au^t^ackich l z b u T

« r flw,ch w sm“ hu b,Dk" E W '* “złr.  Nadto ze względu, iż w zeszłym roku po-

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie  z dnia 27. b. m., początek  o 

godz. 7., przewodniczący dr. Jas ińsk i .
S tow arzyszen ie  rzemieślników lwowskich 

„G w iazda"  z a p ra sz a  pp. radnych m iasta  L w o ­
wa p rzy jąć  udział w uroczystości poświęcenia  
now owybudowanego domn funduszem stówa 
rzyszenia ,

Zezwolono na ekst.abulację 15.000 złr. z 
powodu przegranego  procesu z Tow arzystw em  
gazowem.

P. Z b r  o ź e k  p rzedstaw ił  spraw ozdanie  
komisji d la  sp raw  czyszczenia m iasta  z czynno­
ści za  rok 1875. Z tego spraw ozdania  widzimy, 
że k o sz ta  czyszczenia  m iasta  w roku ubiegłym 
wynusiły  ogółem 31.704 złr., a ponieważ bnd- 
żet p rzezn aczy ł  dla tego celu 32.000 złr., więc 
w ydatki nie przekroczy ły  zak ieś lonego  bndże- 
tu. P rzedsięb io rca  zajmujący się czyszczeniem 
m iasta, p. B orkow ski prosi o podniesienie cen, 
ponieważ n ieraz  w ydatk i ponoszone przezeń 
przew yższały  to, co o trzym yw ał od gminy. 
Komisja, zadowolona z tych  czynności pana  
Borkowskiego, proponnje oddać mu też i 
nadal przedsiębiorstw o czyszczenia  miasta. Co 
do cen, to komisja, zbadaw szy  takowe, uznała 
po trzebę  n iek tóre  z nich zniżyć, a n iek tóre  pod­
wyższyć. W tym celu proponuje p łacić  od 1 m e­
t r a :  p rzy  lodzie zam iast 40 ct. jak  dawniej —

wszechnie u ska rżano  się na małe pokropienie 
ulic, wnosi, ażeby kwotę, p rzeznaczoną  ua  ten 
cel, powiększyć o 2.000 złr., w ten  sposób bud- 
dżet na  czyszczenie  m iasta  wynosić będzie 
34.000 złr .  Komisja, n regulow aw szy  ceny w za ­
rządzie  miejskim, uzna ła  za  potrzebne, ażeby 
op ła tę ,  ja k ą  ponoszą p ryw atn i w łaściciele do­
mów, obniżyć i ustanow ić  j ą  na 80 ct, bez ró­
żnicy m ate r ja łn  wywozowego. W nioski te w szy s t­
kie zos ta ły  bez żadnej dyskusji  uchwalone przez 
R adę miejską.

D yrekc ja  kolei K aro la  L udw ika  w ybudo­
wała  12 domków na praw o od drogi do dw or­
ca dla robotników. Domki te  k ry te  gontami. 
M ag is tra t  n a k a z a ł  pokryć  je  m aterjałera ognio­
trw ałym . Z tego  powodu dyrekc ja  kolei K aro la  
L u d w ik a  w niosła  rekurs .  Z uwagi jednak ,  że 
część t a  m iasta , gdzie pobudowane są  domki, 
zabudowuje się i że k i lka  podobnych rekursów  
odrzucono, R ada  uchw aliła  odmówić dyrekcji 
kolei K aro la  Ludw ika  na jej rekurs .

Na prośbę p.  Rom ana W aw nikiew icza, u 
chwalono wydać mu kaucję w kwocie 1200 zlr., 
z łożoną z powodu oddania mu przedsięb io rs tw a  
czyszczenia  kloak i kanałów, ponieważ do sp i­
san ia  kon trak tu  nie przyszło.

arodowego. Reprezen
towanycli je s t 17 Izb handlowych, — 12 zaś nie 
przysłało delegatów. W szystkie trzy galicyjskie 
Izby handlowe mają swoich przedstawicieli na z jeź­
dzić : Lwowska pp. Scheilenberga i Bodyńskiego, 
krakowska posłała Mendelsbnrga, Brodzka Kallira. 
Pan Schellenberg wybrany został sekretarzem 
zjazd n.

D elegat brodzkiej Izby handlowo-preemyiło- 
wej p. K a 11 i r żąda poparcia zjazdu dla nastę­
pujących trzech życzeń tejże Izby : 1) Aby utrzy­
many został przywilej cło wy brodzkiego rajonn 
handlowego ; 2) aby urządzono aastrjacki konsulat 
jeneralny w Kijowie; 3) aby urządzoną została 
filia banko narodowego w Brodach.

Wnioski te przekazano osobnej komisji do zba­
dania. W tej komisji tak jednak źle przyjęto wnio­
sek pana Kallira, aby otrzymano nadal brodzki 
rajon cłowy, ie  wnioskodawca nczał się spowodo 
wanyrn cofnąć go.

Bardzo żywa dyskusja toczyła się nad sprawą 
traktatów cłowo-handlowych Austrji z zagraniczne 
mi mocarstwami. Jeden z reprezentantów wiedeń­
skiej Izby handlowej, p. H a a r d t wniósł bowiem 
rezolację tej treści, aby zjazd delegatów anstrjac- 
kich Izb handlowych oświadczył się za zaprowa­
dzeniem ceł protekcyjnych. Przedstawiciele okrę­
gów fabrycznych domagali się nawet, aby ta  rezo- 
lncja przyjętą została przez aklamację. Lecz sprze-

P rzy  bramie cm entarza  Łyczakowskiego ciwili gię tak treści jako te i  , (oraie traktoWania 
zawieszone zo s ta ły  t r z y  dzwony. Ażeby zapro- tak doniosłej sprawy delegaci z Galicji K11ir 
wadzić pewny po rządek  przy dzwonieniu, u- Schelieuberg i Mendelsburg którzy oświadczyli le’ 
chwalono ustanowić tak sę  za podzwonne, jeżeli Ł zd powiajen a w ^ ę d ^ Y ó ż n i e ę  interesów w tym 

'ł—  ™ przedmiocie okręgów fabrycznych, a rolniczy h, ie2ma dzwonami, to 50 cnt., jeżeli 3ma to jeden 
złr. D la  dzwonienia postanowiono przy jąć  por- 
t je ra  z p ła c ą  m iesięczną 12 złr., nadto  w yasy­
gnow ać 20 złr. na  uniform d la  niego, złożony 
z czarnego p łaszcza  i czarnego  kapelusza .

W b. r. 24. czerwca kończy się termin 
dzierżawy fo lw arku  Perseńków ka .  Komisja z a ­
rządu  dóbr miejskich proponuje sp rzedać  ten 
folwark. Sekcja  w zasadzie  nie sprzeciwia się 
sprzedaży, —  poleca przeto  komisji wygotować 
oszacowanie i nakreślen ie  w arunków  sprzedaży , 
a  tymczasem rozpisać l icy tac ję  na dzierżawę.
Do folwarku P erseńków ka, k tó ry  obejmował 
do tąd  178 morgów i 6 sągów , dodano 32 m.
Z a Perseńków kę  płacono dotąd dzierżaw y 583 
z łr . ,  podatk i op łaca ła  gmina, — te ra z  kw ota  
dzierżaw na ma wynosić 1000 z łr . ,  a prócz t e ­
go dz ierżaw ca również i podatki opłacać bę­
dzie. P rzy  sp isyw ania  dzierżaw nego kon trak tu  
ma być umieszczony warunek , iż w razie s p rz e ­
daży folwarku, dzierżaw ca po la tach  trzech  ma 
ustąpić  z dzierżawy, a za to o trzym a pewne 
wynagrodzenie. R a d a  miejska p rzy zw ala  na te 
w arnnki

‘ 1 • i ■ • , i • , cześć Euzebiusza Czerkawskiego. Jako oskarżeni o
T, Poniew aż W y dz ia ł  k ia jow y  ndał się do urządzenie tego obchodu zawezwani zostali akade-
H a r J  ■PaieJ®Jtl®J’ a *eby przyczyn iła  się da t-  mjCy Marceli Tnrkawski, Gwido Pogonowski i Mi-
hr fo łn e h o w  b » Da pomnik . ,H' P' A genora  chał Chyliński, ostatni jednakże nio stanął, albo-
hr. Gołnchowskiego, —  uchwalono wyasygno- wiem uie doł.ęczono mu zav, eIwanla. PogoYowskie-
wać na ten  cel 300 złr . , - (p o s k a rż o n o  także o udział w pochodzie. Dalej

Zezwolono udzielić funduszowi ś p. St. Go- jako 0skar2eni o udział w pochodzie stanęli z daien-
s iew skiego pożyczkę 3000 z lr .  z funduszu gmi- j n i k a l .z y  pp Ko8tecki piatoIłi Zajączkowski Liberat
ny, ale zabezpieczyć j ą  przez zlanie na gminę Lndwik Croi8Sej dalej Angngt Skerli xarx. doa
p raw a  na kaucję, a nad to  postanowiono brać  k&rni Gaz. N a r zeceray: Hnczkow&ki Klemeae 
od banku  cesję za  zapłacone ra ty .  Kostkiewic', Levay, knpiec Gawlikowski i K r a n u ’

Na prośby  pp. M anscha i Hoflicha o zez- nrzędnik Wydziałn krajowego. Od oskarżenia p! 
wolenie na eks tabulację  p raw  dla gminy m i a - ' Gwidona Pogonowskiego odstąpił prokurator, dla 
s ta  Lw ow a h ipo tekow anych , dano pierwszem u J pana Skeila zaś wniósł karę 6 tygodni aressuilnb 
odpowiedź p rzyzw ala jącą , drugiemu zaś od- ' 200 złr. grzywny, jakote i dla innych prócz pp. 
mowną. I Hnczkowskiego i Kostkiewicza, którzy dowodzili

Po  wyczerpaniu  porządku  dziennego na- że nie brali ndziału w obchodzie, 
s tąp iło  poufne posiedzenie. | Co najbardziej uderza w całej tej aferze, to

 . to, ie  podczas gdy rząd miał w niej obroóeę w
p -oknratorze, obwinieni nie mieli obrońcy; Kie mieli

przeto oni, jako prsbdatawiciele rolniczych okrę­
gów muszą sprzeciwiać się nezwarankoweM  wy­
powiedzenia Życzenia, aby zaprowadzone zostały cła
protekcyjne.

Po zaciętej rozprawie przyjęto znaczną więk­
szością wniosek p. K a l l i r a ,  aby rezolncja 
H aardta przekazaną została do sprawozdania oso­
bnej komisji, do której wybrani zostali z Galicji 
pp. Kallir i Schellenberg. W komisji zredagowano 
wniosek w sprawie cłowej tak ogólnikowo, że mo­
gą być z niego ^zadowoleni tak zwolennicy ceł 
protekcyjnych, jak niemniej także zwolennicy wol­
ności handlowej.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dziś w teatrze „Prorok" po raz trzeci.
— Wczoraj przed połndniem odbyła się w tn ­

tejszym sądzie powiatowym rozprawa w sprawie 
pochodu z pochodniami z d, 15. listopada z. r. na

— Mam parę słów z panem pomówić —
z a w o ła ł .

— Służę pann — rzekłem zdziwiony bar­
dzo niekoleżeńskim tonem, jakim to wypowie­
dział.

Odeszliśmy na bok i stanęliśmy koło o- 
kna. Tam  wlepiwszy we mnie swój wzrok, tak 
m ów ił:

— W szyscy  tu pana mają za porządnego
człowieka.

— Chlubię się z tego, rzekłem kłaniając
się mu.

—  Tak, wszyscy mają za porządnego cz ło ­
wieka a t a k  nie jest.

— Panie — zawołałem draśnięty do ży­
wego.

—  Z a raz  panu wytłumaczę, choć niezawo­
dnie pan musisz wiedzieć dobrze o co chodzi.

— Proszę natychmiast się wytłumaczyć, 
baz dwuznaczników, bo tych nie lubię.

— Dopiero co byłem w komisji i wszystko 
co o innie wiedzą, wiedzą od pana.

— Jak nan śmiesz to twierdzić, zawołałem  
z gniewem, ż ą d a m  odpowiedzialności za słowa 
pańskie. Któż to śmiał rzucić na mnie takie 
podejrzenie ? Jeże li  jest to przypuszczenie pana, 
to ono jest bardzo głupie, i łotr tylko coś po­
dobnego może powiedzieć bez dowodów.

— A gdyby były dowody ?
— P ro szę  je natychmiast wykazać.
— Prezydnjący w komisji powiedział mi, 

ź.e pan mu na mnie wszystko powiedział.
— A, a, prezydujący — zawołałem ochło­

nąw szy  od razu — pozwólże mi pan powie­
dzieć sobie, żeś jeszcze wielkiem dzieckiem, 
nie chcę mówić głupcem, jeżeli w to  wierzysz. 
Czyż sądzisz , że gdyby było tak w rzeczy sa­
mej, p rezydn jący  by panu moje nazwisko jako 
denuncjanta  wymienił ?

Zastanowił się mój kolega nad tem, a Ja 
ciągnąłem dalej:

— Gdzie indziej szukaj winowajcy i szpie­
ga. Bądź jednak  pewnym, że ci Moskale na­
zwisko jego nie powiedzą, bo im się jeszcze 
przydać  może, odkryty zaś szpieg, nic nie 
w art ,  to wiadoma rzecz. Ich celem było poró­
żnić nas  ze sobą, jak zawsze czynią, abyśmy 
sobie nie ufali i wzajemnie podejrzy wali i nie- 
nawidzili, to je s t  ich systemat dawno znany. 
W ierząc  im wpadłeś pan w zastawione sidła. 
Zostaw iam  panu  czas  do przekonania się o 
tem gdy zaś p rzekonasz  się o prawdzie tego, 
co ci mówię, żałować będziesz, że mnie obra­
ziłeś.

To rzekłszy oddaliłem się ed niego.
(Ciąg d. n.)

R ó ż n o ś c i .
ł N e k r o lo g  ja  W K urjerte warszawskim  esy-

tam y: Nadzwyczaj smutną otrzymaliśmy wiadomość. 
Jeden z zacnych obywateli, nieustający w żywo­
tnej działalności od lat kllkudziesięcin, znany po­
wszechnie z prac publicznych, zmarł nagle na ob­
cej ziemi. Chcemy ta mówić o śp. Felikeie Zieliń­
skim, rzeczywistym radcy stann, b. sekretarzn sta-

ka, o którym rzec można bez przesady, że nigdy 
uie etracił dnia nadaremnie. Jako pisarz, przeważ 
nie ekonomiczny i prawniczy, znanym je s t dostate 
cznle, większe bowiem jego artyknly pisane nawet 
przed dwudziesta laty, nie straciły bynajmniej na 
wartości. Opierając się zawsze na grancie ściśle 
nankowym, pisał jasno, ponętnie, czassmi posługu­
jąc się argumentami dyalektyczuemi, ale niezwykłej 
mocy i logiki. Będąc współredaktorem Biblioteki 
warszawskiej od la t trzydziesta kilka, czyli od same­
go jej zarania, tam głównie prace swe pomieszcza! 
—  ostatnią jeszcze w tym miesiącu (styczniowym) 
p. t. „Ekonomika spółczesna". Artykuły te czyta 
ne były zawsze chciwie i cenione jak  należy, bo 
wywoływało je  zawsze rzetelne poczucie konieczno­
ści wyświecenia jakiejś kwestji.

W szakże nie sama tylko ta  specjalność cecho­
wała niepospolicie wykształcony nmysł jego W szel­
kie zakresy w dziedzinie nanki i sztuki, nie były 
mu obce. Zajmnjąc się najgorliwiej i najskrzętniej 
postępem dzisiejszej wiedzy w najobszerniejszem 
znaczenia tego słowa, — zbierał najszacowniejsze 
dzieła, a piękna jego i zasobna biblioteka nie j e ­
dnemu 1 nieraz służyła za obfite i pomocnicze źró­
dło. L iteratu ra  traci w nim jednego z bardzo sn- 
miennyeh i znakomitych swych spółpracowników, i 
to w tym kierunku, w którym n nas niewielu do­
tychczas pójść chciało ety  mogło.

W życiu prywatnym miły 1 usłużny, jakkolwiek 
stan zdrowia trzymał go zawsze przez pół rokn 
za  granicą, umiał sobie zjednać prawdziwie ży- 
callwyek, a  nadto przejętych dlań rzeczywistym 
szacunkiem.

Niepodobna też nie wspomnieć tu kilka dat z 
eztsów jego urzędowania, które było ze wszech 
miar zaszczytne, bo postawiwszy go wysoko w 
hierarchii, postawiły go tam zasłużenie i z powsze- 
chnem uznaniem.

Urodzony w W arszawie w rokn 1817, ukoń­
czył tn nanki w szkole praktyczno-pedagogicznej, 
ukończył W ydział prawa i administracji w nniwer 
sytecie Królewieckim, poczem wszedł do służby 
rządowej do trybunału cywilnego gabernii warszaw­
skiej 1837 r. Mianowany przy tymże patronem w 
rokn 1841, powołanym był do uczestniczenia w 
pracy przejrzenia i ostatniego ułożenia przekładu 
polskiego kodeksu karnego dla Królestwa. W roku 
1847 został adwokatem przy sądzie apelacyjnym, 
a w roku 1854 należał do komitetu wyznaczonego 
do przygotowania nwag nad prawem handlowem, 
obowiąznjącem w Królestwie, w celu zaprowadzenia 
w niem zmian odpowiednich, z powodu otwarcia 
granicy cesarstwa. W tymże rok a został nrzędni- 
kiem do szczególnych pornczeń przy dyrektorze 
głównym komisji rządowej przychodów i skarbn. 
W roku 1860 referentem ogólnego zebrania aena- 
tn. W r. 1862 podsekretarzem stanu przy Radzie 
stann, a w r. 1864 sekretarzem etanu przy tejże 
Radzie, który to obowiązek pełnił aż do zwinięcia 
tejże w r. 1867.

Tych kilka szczegółów oficjalnych i snchych, 
w ystaresy wszakże do ocenienia rozległej i nieu­
stannej czynności śp. Feliksa Zielińskiego, próżne- 
mi też słowy kończyć nie chcemy, ale wykrzykiem 
z głębi se rc a : Cześć, cześć jego popiołom.

* Akwarjum  k r ó le w s k ie  i ogród zimowy 
W estminstern został otwarty 23. b. m. przez księ­
cia Edymbnrskiego w obecności wielo dam i człon­
ków Towarzystwa, za którego staraniem ogromnena przy b. Radzie stanu Królestwa. Nie możemy 

w te j chwili tak jakby należało zastanawiać się I to przedsięwzięcie doszło do skutku. Główna nawa 
szczegółowo nad dwojaką działalnością nieboszcay-1hodowli zbudowana przez p. Lncas według planu

Bedborongh’a o 8 stóp przechodzi szerokość nawy 
pałacu Kryształowego. Zbiorniki (rezerwoary) biorą 
w siebie 2,400.000 litrów wody morskiej i 800.000 
litrów wody słodkiej.

* W ię k s z a  własność w w. ks. Poznańskim . 
Urzędowe sprawozdania podają następujące bliższe 
szczegóły co do większych własności ziemskich w 
księstw ie: Dóbr rycerskich z prawem ndziału w
sejmikach powiatowych je s t 1386, a 713 dóbr wię­
kszych bez tego prawa. Z większych właścicieli 
z ierask ih  zasługują na podniesienie : 1. Książę
Tbnrn i Taxi*, posiadający 38.187 morgów w po­
wiecie odolanowskim a 32.819 morgów w kroto­
szyńskim, z których połowa prawie las ; 2. Książę 
Fryderyk niderlandzki, posiadający Stary Wieltzim 
z obszarem 17,105 morgów, w tem 9374 mor­
gów la s u ; 3. Książę Fryderyk anhaltyńsko - de-
saw sk i, posiadający Włoszakowice z obszarem 
z obszarem 16.614 morgów (10.142 m. ła s a ) ; 4 
Księżniczka Anna Renss na Baszkowie z obszarem 
18.799 m. Książę Renss z Gera posiada tylko około 
8 000 m. w powiecie bnkowskim. Z niemieckich 
większych właścicieli zasłngują jeszcze na wzmiankę: 
br. Koenigemark w Oleśnicy (14.668 m.), br. Moltke 
w Białe (22.042 m .); hr. Schnlenburg w Wielunia 
47.364 m„ w tem 40.179 m. łasa; ks. Otton Stol- 
berg na Borzęciczkach z obszarem 16.261 m., hr. 
Lippe Biesterfeld na Zbąszynln z obszarem 11.289 
morgów.

I  nieselachta posiada większe własnbśei ziem­
skie, jak  Diez posiada Swinlary z 33.570 m. (21 
tysięcy 213 m. lasu), Beyme Opalenice z 15.782 
O., Schulz Notwendlg z 53.030 m. C45.295 m. ła­
sa). Pomiędzy polskimi magnatami na wzmiankę 
zasługują : Raczyńscy, Skóriewscy, Mieltyńscy,
Czapscy, Bnióscy, Dzłsdyńscy, Radolińscy, Kwileccy, 
Potoccy i Sułkowscy. Sredaia własność grnntowa 2 
do 4000 morgów przeważa w powiatach gnłeżnień 
skim i inowrocławskim z 88 resp. 121 wsiami z 
udziałem w sejmikach powiatowych.

* Po am erykańsku . O zmarłym aiedawno 
prezydencie Stanów Zjednoczonych Ameryki, An­
drzeja Johnsonie, jeden z dzienników nowojorskich 
opowiada następującą charakterystyczną scenę. W 
r. 1855, gdy Johnson ponownie wybrany był na 
gubernatora Stanu Tenessee, stronnictwo opozycyjne 
występowało przeciw niemu bardzo gwałtownie, a na­
wet odgrażało się czynną zniewagą. Johnson wy­
brał się na pewny miting z rewolwerem w ręku ; 
wstąpiwszy na trybunę położył broń zabójczą przed 
sobą i W te odezwał się słowa : „Współobywatele ! 
Doniesiono mi, że do czynności niniejszego zebra­
nia należeć mż także zamordowanie człowieka, który 
właśnie ma zaszczyt przemawiać do was. Jeśli tak 
jest istotnie, pozwalam sobie zapropouować, byśmy 
tę czynność postawili na samem czele porządkn 
dziennego. Kto tedy przybył w zamiarze zamordo­
wania nniżonego słngi panów, raczy opatrzyć broń, 
my zaś zamiast powiedzieć ran: „Niecb mówi!1*
wołamy: „Niech strzela 1“ Powiedziawszy to, chwilę 
spoglądał po otoczenia ciągle, bawiąc się rewolwe­
rem, a w końcn rz e k ł: „Gentlemani! Zdaje się, iż
ile  byłem poinformowany. Uważam przeto za stó- 
sowne przejść do drogiego przedmiotu porządku 
dziennego!"

* Rewanż. W arystokratycznych kołach ber 
lińskich wesołość wielką obadza teraz tragikom i­
czny wypadek małżeński, jak  się tema zdarzył 
przed kilkn dniami. Historji tej, jak  dzisiejszym
komedjom po większej części, zbywa wprawdzie na

oryginalności, ale nie brak je j prawdopodobieństwa, 
a zabawne rozwiązanie czyni ją  dosyć ciekawą.

Pewien wysoko położony człowiek, zatrndnio- 
ny przy ambasadzie ożenił się uiedawno z panną 
wprawd ie nie młodą już, ale bardzo bogatą, bo 
milionową damą. Pan członek ambasady (nazwijmy 
go v. X.) przyzwyczajony do życia kawalerskiego, 
nią mógł jednak pomimo zawarcia związków mał­
żeńskich raz na zawsze pożegnać się z życiem 
swobodnem, które wieść mógł dawniej. Tak przy­
najmniej zdawało się pani v. X., która umyśliła 
schwytać męża na gorącym uczynku. Dowiedziała 
się, Że mąż wybiera się z jakąś damą na ostatni 
bal u Krolla. Wybornie! Pani v. X. postanowiła z 
tego korzystać, a ubrawszy swą pannę służącą w 
podobne do siebie domino, pospieszyła za mężem 
Sala była pełna masek, ale pani r . X. daremnie 
szukała swojego męża w tłumie, Północ wybiła, 
ale wiarołomny mąż nie nadchodził. Cóż się 
siało? Mialyżby ją  omylić jej czaty. Bynajmniej, 
szpiegi jej były dobre, ale mąż miał jeszcze le ­
pszych, którzy zdradzili przed nim zamiary żony i 
gdy znadzona pani v. X. po północy wraz ze swą 
towarzyszką stanęły u drzwi, mąż ndał zdziwione­
go i odpowiedział, Że nie myśli wpuszczać do swe­
go domu kobiet, które po północy wracają z po­
dejrzanego balu.

Tak więc zazdrość została ukarana, uiąż — 
niedaremnie polityk ze szkoły Bismarka — pozwo­
lił swojej żonie przejść się po mieście w lekkim 
kostjumie do rana, skutkiem czego wyziębły na 
zawsze w jej piersiach żary z a z d r o ś c i .

* Odpowiedź derwisza. Do pewnego der­
wisza p rz y s z e d ł  c z ło w iek , który mu zadał trzy py­
tan ia: 1) Dlaczego mówią, że Bóg je s t wszędzie 
obecny? Ja  go nie widzę. Pokaż m i g d z ie  on s ię  
znajduje, 2) Dlaczego człowieka spotyka kara za 
grzechy? Niema on woli własnej, bo nic nie mole 
uczynić człowiek przeciwko woli Bożej. 3) Jak  
może Bóg karać szatana ogniem piekielnym, b ęd ąc  
Bam utworem z ognia. Ogień nie może nic złego 
ogniowi uczynić?

Derwisz w odpowiedź uchwycił grndę ziemi i 
lisnąt nią w twarz pytającego. Biedny ten czło­
wiek udał się ze skargą do kadiego, który zapo- 
zwał‘ derwisza.

— Dlaczego zamiast dać odpowiedź, rzuciłeś 
mu grudę ziemi w twarz,

— To była właśnie odpowiedź moja jemu na 
trzy zapytania; najlepsza, jaką mn dać mogłem. 
Człowiek ten mówi mi, że ma ból gtowy. Nie wi­
dzę go. Niech mi pokaże ból, a ja  mn pokażę 
Boga. — Idzie do ciebie i oskarża mię. Poco ? 
Jakie ma prawo do tego? J a  nie mam swej woli, 
niemoże więc żądać, aby mię ukarano za to, co 
według niego było skutkiem woli Bożej. —  W koń­
cu człowiek powstał z ziemi, jakżeż ziemia, ziemi 
złego coś uczynić może, gdy egień je s t z ogniem 
w przyjaźni?

Powiedziawszy te słowa odszedł derwisz, a py­
tający niezapomniat nigdy tej lekcji teologicznej.

* Ofiary fałszywej doktryny. Niesłychane 
wrażenie zrobiła w Berlinie przerażająca zbrodnia, 
dokonana 18. b. m. przez pewnego młodzieńca. Nie 
tyle jednak czyn sam przez się je s t groźny, ile 
okoliczności mn towarzyszące, i powody, które go 
wywołały. Blnhme okoto 19 la t l i c z ą c y  młodzieniec, 
pracował w pewnej litografii berlińskiej. Nie od­
znaczał się jednak nigdy pilnością prace sobie po­
wierzane wykonywał z apatją. Chwile wolne po­
święcał na czytanie filozoficznych d z ie ł, z których

biało co rozumiał i to jeszcze zapewne bardzo fa ł­
szywie, nie będąc odpowiednio wykształcony. Czy­
tanie filozoficznych dzieł natchnęło go myślą ntn- 
nięcia się od świata w s.motnośA, gdziehy mógł 
Żyć jak pustelnik z własnemi tylko myślami. Przed 
niedawnym czasem zwierzy! się z tych zamiarów 
swoich w pracowni przyjacielowi i koledze Diehlemn 
i pytał go, jabimby sposobem mógł je  przeprowa­
dzić do skutku i uciec co prędzpj przed jednostaj­
ną, nużącą pracą. Przyjaciel poradził mn spełnić 
jaką  zbrodnią, za którąby się mógi dostać na całe 
życie do więzienia w Plótzensee albo w Sonnen- 
burgu. Od tej chwili powziął Bląbrne nieodwołalny 
zamiar wykonania jakiej zbrodni, a ie  eiodzfło ma 
jeszcze o pewien rozgłos, umyślił politycznego do­
p u śc ić  s ię  w y s tę p k u . Ponieważ jednak do tego nie 
nastręczała się sposobność, zdecydował się zabić 
swego przyjaciela. Dnia tedy 18. b. m., w chwili, 
kiedy przyjaciel jego pożywał śniadanie, zbliżył się 
doń niepostrzeżenie i nderzył go płytą kamienną 
tak silnie w głowę, że mu strzaskał czaszkę. Nie­
szczęśliwy padl jak  nieżywy na ziemię, i jakkol­
wiek cios nie był zabójczy, nie ma nadziei, aby 
mógł ujść śmierci. Zbrodniarz nie ratował się u- 
cieczką, czekał spokojnie, a nawet niecierpliwie, 
aż go pochwyci ręka sprawiedliwości, Życząe sobie 
jak najprędzej dostać się do więzienia, jako eeiu 
swych pragnień i marzeń, Badany przyznał się do 
wszystkiego, opowiedział cały przebieg sprawy i 
pobudki jakie go skłoniły do zbrodni. Na pytanie 
sędziego, czy nie ncznwa taln po spełnionym czy­
nie, odrzekł. spokojnie : „bynajmniej, podzielam ra ­
czej, zgadzając się na nanki Edwarda Hartmana, 
„Philoaophie des Unbewnssten" zdanie jego, de ż y ­
cie oio nie Włrte j je  mńj przyjaciel wdzięcznym 
być mi mnsi, żem go z tego padołu nędzy lwolnif “ 
Na pytanie, czyby podłng tych nauk nie wahał si • 
z a b i ć  własnej matki, zastanowił się na chwil •» 
lecz wnet odpowiedział: „tegobym jeszcze teraz 
nie uczynił, gdyż pod tym względem tkwi jeszcz* 
we mnie nezucie, któregom dotychczas zupełnie o 
panować nie mógł."

* Oznaczenie czasu- Wieśniacy w Chinach, 
nie mający zegarów, używają szczególnego środka 
na oznaczenie pory dnia. Za zegar służą im oczy 
kota. Chińczyk śledząc rozszerzanie się źrenicy 
oczn kota, jest w możności na pewne oznaczyć go­
dzinę dnia od wschodu do zachodu słońca. W iado­
mo, iż źrenica kota zwęża się lub r o z s z e r z a  sto­
sownie do czasa, w którym dzień zbliża się kn 
schyłkowi. Działanie to Odbywa się jak  najregular­
niej, tak Że wprawne oko zastosuje w każdej ehwi 
li porę czasa. źrenica kota w n o c y  jest zupełnie 
okrągłą, nad rauem robi się owalny i dyametr źre­
nicy coraz się więcej zwęża, tftk iż o południa na 
mienia się w wąską linijkę. OJ południa znów do 
wieczora źrenica stopniowo nabiera owalnej formy.

* Plantacje herbaty w Japonji rozszerzyły 
się znacznie w o s t a t n i c h  czasach. W r. 1875 wy­
wieziono z J a p o n j i  do Amei-ykj 16,547 375 fontów 
herbaty, w ogóle zaś cały wywóz wyHosił 22 '/ , 
milionów fantów. Herbata po raz pierwszy przy­
wieziona była z Chin do Japonji w roku 782 po 
N a r o d z e a in  Chrystusa, ale dopiero upowszechniła 
się tam w końcu X II. stulecia. Herbata Japońska 
jest gorszą od Chińskiej, zawiera w sobie mniej 
teiny i mniej posiada aromatu. Dawniej Stany Zje- 
dnoezone i Kanada były jedynerai konsumentami 
berbaty Japońskiej, którą jednak obecnie zaczęto 
już wywozić i do Europy.



teź czasu o biego. się postarać, albowiem doręczono 
im wezwania dopiero w dzień przed rozprawą. W 
całej tej sprawie odznaczył się ze s truny policji, 
jak iś  wachman policyjny najniższego podobno rzędu, 
nazwiakUm Jankiewicz, który jeszcze przed ową ma­
nifestacją, wszedł pomiędzy młodzież akademicką i 
tw ie rd z i , jakoby podpa trzy ł , że ktoś tam gdzież 
składał komuś szóstaki na zabnpno pochodni. Dziś 
o godz. 11 dalszy ciąg rozprawy, i ogłoszenie 
wyroku. Przewodniczącym był sędzia Herasimowicz.

' Sąd krajowy nwięzid kazał wczoraj pp. PIo- 
dra i Czackiego właścicieli browaru, którzy przed 
paru tygodniami zgłosili krydę. Deficit wynosi 
przeszło 100.000 zł.

— Dziś odbędzie się pierwszy bal pnbliczny w 
•ali domu narodnego, urządzony przez Towarzystwo 
muzyczne.

—  Z T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o .  
Dziś e godz. 6 ’̂  wieczorem odbędzie się odczyt 
prof. dr. Piętaka: „O nstawie giełdowej®.

— R e d u t a .  Komitat, urządzający 1. lutego 
b. r. redutę na dochód funduszu emerytalnego Sto­
warzyszenia młodzieży handlowej , zaprasza naju­
przejmiej wszystkie Stowarzyszenia, nie mniej oso­
by prywatne, członków swoich chcących wziąć ndział 
w pochodzie masek (na tej reducie odbyć się ma­
jącym) do łaskawego zejścia się w celu porozu­
mienia w niedzielę duia 30. b. m. o godzinie 3cioj 
po połndniu w kole Stow. aaprzeciw katedry. Bio­
rący ndział w tym pochodzie otrzymają maski bez­
płatnie.

—  W niedzielę daia 30. stycznia r. b. odbędzie 
kię w lokaln czeskiej besedy w rynku (tam gdzie 
restauracja 1’ńnka) o godzinie trzeciej po połndnin 
doroczna walne zgromadzenie członków,

N* porsądkn dziennym : sprawozdanie z czyn­
ności aa rząd u , sprawdzenie rachunków i wybór 
nowego wydziała.

-— Dnia 29. stycznia (w sobotę) o godz. 6. po 
połndniu odbędzie się w sali X drugie piątro na 
wuechuloy posiedzenie członków Towarzystwa przy­
rodników polskich im. Kopernika.

Prof. Tyniecki,
—  W kasynie mieszczafiskiem odbędzie tlę dziś 

dała 29. stycznia t876 wieczorek z tańcami. Bi 
la tf  modna zamawiać u marszałka kasyna.

— Dnia 2. lutego odbędzie się posiedzenie To­
warzystwa pszczelniczo-ogrodniczego oddziału lwow- 
akłego i olejowskiego, we Lwowie o 3. godzinie po 
poładnin w sali muzenm botanicznego wszechnic, 
w Olejowie zaś z nderzeniem godziny 12. w zaDn- 
dowaniu szkolnem, na które się członków zaprasza. 
Na porządna dziennym ważne rozprawy.

— O d c z y t y  n a u k o w e .  W sobotę 29. sty­
cznia od 4— 5 dr. T. in liński. „Fizjologia i hygiena
zmysłów*.

—  Na zaknpno Unii Matejki nadesłano admin. 
Gazety Naród, z Zaleszczyk zebrane na wieczorku 
taienjąeym 5 zł. 17 ct. Na tanią kuchnię nadesłał 
N. N. z Marbnrga 10 zł.

— Leśny dworski z Diurowa, w powiecie śnia- 
tyńaktm, dnia 23. bm. znalazł w lesie tamtejszym 
zwłoki nrlopnika 24 pnłku piechoty Mikołaja Pyły- 
pinka, którego w drodze zaskoczyła śmierć skat 
kiem zmarznięcia. Zmarły był rodem z Nowo- 
sielicy.

—  ( O p e r a . )  Czwartkowe, drngie przedsta­
wienie „Proroka® wypadło jeszcze świetniej, niż 
jiisrwsze, tak pod względem muzycznym jak  i w y­
stawy. Tylko odgłos orkiestry wojskowej, grającej 
w ecenie koronacyjnej za kulisami, podczas gdy 
statyści reprezentują ją  na scenie dla oka (z po­
wodu, i l  wydano zakaz, aby orkiestry wojskowe 
w przebrania występowały na scenie) zupełnie g u ­
bi Się, tak iż jej prawie nie słyszy publiczność.

Pani Miclfiska, która przy pierwszem przed- 
stuwisnin była zachrypniętą z powoda mocnego 
zapalenia gardła, tak iż nawet miano odwołać przed­
stawienie „Proroka", we czwartek jnż pozbyła się 
tej chrypki i śpiewała nierównie lepiej i silniej 
ni#» pierwszym razem, za co wynagrodziła ją  pnbll 
czuoH  oklaskami i dwnkrotnem przywołaniem. Glos 
je,, (nadający się bardzo dobrze do Rosytiy w Cy­
ruliku, do Marty itp. partji, nie może jednak na 
równi M  w duetach, i tercetach z tak  zilnemi glo­
sami jak  pani Jnaiewiozowej i pana Zakrzewskie­
go w operach Meyerberowskieh. Ale że partja  Ber- 
thy je s t napisana cała na wysoką pozycję sopra­
nową i ciągle w tej pozycji się trzyma, więc ża 
dna z tutejszych śpiewaczek jej podjąć się nie 
uoie.

Partję  Fides śpiewała pani Jnniewiczowa w 
W trsaaw ie dwadzieścia kilka razy i zawsze zy­
ski rała największe nznanie od krytyków. Chociaż 
głos ma mezzosopran, jednak jest on tak rozległy, 
iż Się** do najniższych tono* ko stn ica  i d0 „aj

wyższych soplranowych, nie tracąc nic na pełności,1 
i owszem w rejestrach kontrakowych nabiera je ­
szcze większej pełni, i dlatego szczególnie nadaje 
się do partji Fides, w której obok najniższych 
koUtraltowych, przychodzą i wysokie sopranowe.

Toż samo chociaż z innych względów powie­
dzieć można „ pann Zakrzewskim w partji Pro­
roka, która ciągle utrzymuje się w wysokiej po 
zycji koto wysokiego c i cis, i dlatego do charak- 
tern jego głosu bardzo przypada. Niemnzykalua 
publiczność nawet zmiarkować nie może, jakie tru ­
dności pokonuje śpiewak, tak lekko wszędzie naj­
wyższe tenorowe tony bierze pan Zakrzewski. A do 
tej niemuzykalnej publiczności należy i recenzent 
Gazety Lwowskiej, który pomimo tego dosiadł wy­
sokiego rumaka, aby nieznajomość swoją pokryć 
frazesami. Z całej jednak recenzji jsgo widać, iż 
poraź pierwszy w ogóle był na przedstawieniu 
„Proroka® i pojęcia najmniejszego niema o tej o- 
perze i sądzi o wykonanin tej opery, jak  ślepy o 
kolorach. — fja istotnych brakach w wykonaniu, 
również jak  na istotnych zaletach nie umiał się po- 
zhbć , ale ogólnikami pałaszuje wszystko |

D pani Juniewiczowej pisze, iż partji swojej na­
wet znośnie nie wykonała. O mój ty Zoilu urzędo- 
wy, przemawiający z urzędową zarozumiałością; 
w całej Polsce niema śpiewaczki, któraby partję 
F i d e s  lepiej a nawet chociażby tylko równie jak  
•na wyaonać mogła. W Wiedniu latami calemi nie 
mają śpiewaczki do tej partji, a między partjami 
pani Jnniewiczowej, dotąd tu wykonanemi, F i d e s  
jest  najznakomitszą.

Ale to już się staje natnrą krytyków Gazety 
Lw ow skiej z wysokiego piedestaln przemawiać 
ciągle o teatrze, nigdy nie nznać żadnej zasłngi, 
ganić wszystkie sztuki, tak dramata, jak  komedje, 
operetki i opery, — a domagać się przedstawienia 
„Kroka®, jako niby znakomitego ntworu jednego 
z kolaborantów Gazety Lwowskiej. Niech jednak 
Gazeta Lwowska będzie pewną, ze takiej lichoty 
jak „Krok* dzieiejeza dyrekcja przedstawiać nie 
będzie.

Mianowania. Lekarze-asystenci rezerwy, 
dr. Karol Mironowicz przy szpitala wojsk. nr. 1 
w Wiedniu i dr. Edwaid Wallner przy tymże szpi­
talu mianowani nadlekarzami rezerwy, pierwszy 
przy pnlkn piechoty nr. 55, drngi przy pnlkn p ie­
choty nr. 57. — Starszy chirnrg dr. Józef Pinelee 
i lekarze dr. K ard  Platzer, mianowani tylnlainymi 
nadlekarzami, pierwszy przy pnłkn hnzarów nr. 
10, drngi przy pnlkn piechoty nr. 57. — Elew le­
karski rezerwy, dr. Henryk Wald mianowany leka­
rzem asystentem przy rezerwie pułku piech. nr. 55.

—  K o ro p ie c  dnia 25. stycznia 1876. Śledztwo 
dyscyplinarne w sprawie prowodyra ks. Leona Ma 
cielińskiego, oskarżonego przez parafian o publi 
czne zgorszenie, zdzierstwa podstępne, i jr^ymuso- 
we, wichrzenia i intrygi w rozmaitych kierunkach 
zostało nareszcie przez c. k. starostwo Buczackie 
przeprowadzone, a że sprawa musiała być zawiła 
udowadnia zaprzysiężenie 21 znaczniejszych p a ra ’ 
fian. Rada gminna z wójtem na czele i przeszło 
100 znaczniejszych gospodarzy wystąpili, jako oska­
rżyciele. Oczekują tu z niecierpliwością zawyroko­
wania i nie dziw, gdyż sprawa ta przebiegłością 
oskarżonego od la t wieln zpychana, podsycała tylko 
butę protegowanego prowodyra. Syci prowodyrstwa 
ks. Macielióskiego domagają się uporczywie osu­
nięcia jego z parafii. Okolica nasza bogata w przy­
kre zdarzenia: schyzma w całej pełni, fignry i obra­
zy świętych z cerkwi wyrzncone, a zastąpione no- 
wemi cudotworami, ołtarze poniszczone zastąpione 
czemś w kształcie obrogów, modlitwy poprzemie­
niane, komunia św. odbywać się musi stojąco, msza 
św. odmienna, procesje prowadzą na lew o,' Przy 
wyrzucania zaś fignr i obrazów z cerkwi nie obe­
szło się nawet bez poniewierki.

Zachowanie włościan je s t na razie wyczeku­
jące, cziyą jednak dotkliwie pogwałcenie sumienia 
sarkają, zanoszą skargi, wyczekują pomocy rządo’ 
wej i nsnnięcia gwałcicieli, lecz w razie dalszej 
zwłoki protest sami zaniosą.

— (D .....g) C z e rn io w c e  dnia 25. stycznia. 
W dnia 23. b. m. odbyło się w lokaln „Czytelni 
polskiej* walne zebranie To w. polskiego bratniej 
pomocy w Czeruiowcacb. Ze smutkiem przychodzi 
m m  zaznaczyć, że Tow. to pomimo wszelkiej ra­
cji bytu, chyli się ku upadkowi. Wydział tow. wi­
dząc, że i na nim ciąży za to część winy, starał 
się w swem sprawozdania twierdzić przeciwnie, 
ale cóż kiedy fakta i cyfry z nieubłaganą prze­
mawiają logiką.

Główną przyczyną, że Tow. to nie mole sta 
nąć na wysokości zadania swego j e s t : apatia, brak 
zmysłu politycznego i ów indyferentyzm narodowy 
jak i ogół tntejszej Polonii cechnje... nie można po­
wiedzieć, aby i tn nie było wyjątków, coraz to 
bowiem kilku Indzi dobrej woli występuje, pracu­

je, Walczy, zniechęca się w hoieu 1 wstępuje z po- treścią praktyczną. Z tego powodu sumiennie zale- 
la. — Oto nasz stan obecny! czy on się zmieni? camy do naśladowania wszystkim okręgowym Ra­
czy raz już wreszcie poczujemy się do ciążących dom szkolnym przykład Złoczowa, 
na nas obowiązków? czy potrafimy i zeehcemy kie-
ay im odpowiedzieć? przyszłość okaże. Niektórzy 
ten smutny i nienaturalny stan przypisują upad­
kowi ducha, datującemu się od czasu ostatniej 
wojny francuskiej, a względnie od wzmożenia się 
baty germańskiej, tym, czujemy się w obowiązku 
odpowiedzieć: że słaby to duch być musiał, gdy
go tak lada co złamać potrafiło, a czyż Wielkopolska, 
Szląsk, zabór moskiewski nieprzedstawiają nam 
właśnie przeciwnych rezultatów owych presji i prze­
śladowań ?!

Nas tu dwie rzeczy napełniają otuchą: 1) do­
datnie reznltaty, jakie działalność tutejszych pol­
skich obywateli ziemskich przedstawia, którzy ja k ­
kolwiek w niewielkiej liczbie potrafili silną wolą i 
solidarnością doprowadzić do tego, Że innne frak­
cje liczyć się z nimi muszą; i 2) że obecnie prze­
wodnictwo w Tow. br. pom., które bądżcobądź 
powinno być ogniskiem polskości na Bukowinie, 
przyjął pan Aleksander Morgenbesser, tak za ­
szczytnie znany z wytrwałej a poczciwej pracy, 
na polu narodowo politycznem i literackiem.

— W  C ieszynie w zaborze interskim wybra­
nym został w niedzielę pastorem pastor Haase z

Gospodarstwo przem ysł I handel.
W ie d e ń  d. 25. stycznia. Na dzisiejszy targ 

przypędzono nierogaeizny 3250 sztuk. Galicyjskich 
1142 sztuk średnich, 954 sztuk węgierskich, Ba- 
gunów 1154; za galicyjskie płacono za 100 kilo 
żywej wagi 34 do 38 zł., za średnie 46 do 49 zł., 
ciężkie bagony płacono 49 zł. 50 c. do 51 zł. 50 
c ; targ  nie był bardzo ożywiony, wiele zostało 
niesprzedanych.

Wilhelm A m irow icz, 
Caffe-Stierbók.
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Ostatnie wiadomości.
Z W iednia  d. 28. bm. donoszą ; Komisja 

kolejowa Izby posłów  uchwaliła  odroczyć b u ­
dowę kolei żelaznej z Czeniowiec do Nowosie- 
licy, dopóki uie będzie zabezpieczonem połą­
czenie z linią m oskiewską. Z jazd  delegatów Izb 
handlow ych uchw alił postawić nag lący  wniosek

Bielska, znany polakożerca. Kulturniey rozwinęli zn ie s ien ia  c ła  od  p r z y w o z u  m o s k ie w s k ie g o  i

złr. w. a.
I

86 60 
79SO 
85 60 
90 90
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9040

86 50 
90 75 
14 50 
19 —

6 28 
6 33 
9 14 
9 24 
1 68 

1 48*/, 
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104 —

198 — 
138 -  
236 6U 
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86 20 
80 60

Lwów, z Izby handlo- płacą| żąda. 
wej dnia 28. stycznia.
J. Akcje za  sztukę.

(z kuponem.)
Koloj gal. Karola Lndwika 196 —

„ Lwow. - Czerń.-Jassy 136 
BMku hip. gal. p0 200 zł. 234 -  
B**hn kred gal. po 200 zł. 210
i i .  Listy east.ea 100 zł.
(be* kupon* bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ n „ 4 pr. w. a 
r p. n 5 pr. okres.
tas.il hip. gal. 6 pr.

Iii. Listy dJttine
ea 100 gl.

zakł. kred. włość. 6 pr.
a.........................

II. roi. kred. zakł. dia 
alieji i Bukowiny 6 pr 

-oeowanie w 15 lat 
,OW. kred. miej. 6 pr. w. a.
J F .  O b l ig i  t a  1 0 Q  e i
tideinnizacyjne gaUc 
?oi.kraj.zr. 187* po 6 pr
'iOSJ “»a« a Krakowa„ n St*nisławowa

V. Monety. 
pnkat holenderski 
pukat cesarski . . .

r łeondor . • • 
imperjał rosyjski 

rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
pruskie bilety kasowe 
grebro . . .

Wiedeń, d. 26. gtycznia. 
Powszechno nt
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i8^ c a i : c b; 5 -
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i » ne Publiczne not '
Węgier. poi POeyc*.

5 pnie ko1 i«>120zi

Węg. poż. prom. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bouencred. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco-anstr. po 100 zł. 
Franco-weeier. po 200 zł.

placą| żąda. 
zlr. w. a.
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132 —
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Gal. bank kraj. po 200 zł. 
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Akcje kolei. 
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Dniestrzańskiej „ „
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zł. m. k......................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw.po 200 

zł. m. k, . . . 
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An«; S,?1- (cent.) po 200 

• Pół. z ach. po 200 zł. sr.
Rudolfa 1̂ B „5 o2(X>zł Sr-
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Sudbahn po 200 zł. srebrS 
Tramway wied. po 200 
Węg. galic. (Łnp.) po 20(j 
Węgiers. pół. wschód. po 
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113 —
123 50 
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Akcje przemysłowe.
Budow/fow. aust. po 200 zł 

„ „ wied „ IW n
tauich pom. n 100 n

L is ty  zast. (za 100 zł.)
Boden cred. allg. óst. 5 pr. s 

„ spłać, w 35 lat 5 pr wa 
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Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w.a.

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a. 
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr. 

» » „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 z t.)

Albrechta po 300 zł. 6 btJ
100 zł....................... V

AliOldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł- bpr.s w. a. 
Dniestrz&ńska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

om. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr.
•m. 1872 6 pr. 

Ferdynand* pół. 5 pr. m. k. 
„ „ 5 pr. w. a.
» .  5 pr. sr

Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a. 
n II. em. 5 pr.

115 26 

165 25

1835 —
144

197 25 
137 75

141 60

1 2 5 -

293 50 
112 75

101 25
90 — 
7 9 -  
35 60

IV. em. a3 0 0 zł. 5pr. 
Lw. Czer. Jag. I. em. 1865 

300 zł. 5 p r. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas . II . em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Ja s . I I I .  e m. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Ja s . IV ; em. 1872
p  **' 5 p i - srebr. w. a. 
R udolfa po 300 zł. 5 Dr 

“-ebr. w. a.
em. 1869 po 500 zł. 

6 pr. srebr. w. a. 
„ 1872 po 300 zł. 

5 p r  srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 5 0 0  pr
Papiery loteryjne (set.
Zak. kr. dla handlu  i prz. 
Klary po 40 zl. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k 
K rakow ska po 20 zł 
Ralffy po 40 „ 
R udolfa po 10 „
Ks. Salm po 40 „
3 t. Genois po 40 „ 
S tanisław ow ska (poż.) po 

2 0  zł. w. a. . . .  
W alcłstein |>o 2 0  zł. m. k 
p iu d iszg ra t/. po 2 0 zł. „

(D ew izy 3 miesięczne. 
Berlin 1 0 0  m a rk  . . 
F ra n k fu rt ioo m aik  . . 

90 5 0 -IIam burg 100 luark. m ark
  (Londyn 10 ft. sterl. . .
8 6  2 5 |F»ryż KX) liauk . . . .

płacą] żąda
z łr .  w. a
9116
9 1 -

100—

9776

9i35
9150

101—

9826

7230
6950
93—
2 2 -
9 2 -
91—

9350
9875

7260
6950

2250

9150
9 0 -

9925

103SC
9950
9775
9510

10370

9825
9540

110 —

111 50

10175

niesłyibaną agitację , wbrew nstawie kościelnej, 
zwłaszcza wpływami na nieośwlecony Ind, i uzy­
skali większość. Zbiór jest w dwojakiem niebezpie­
czeństwie : naprzód, że jako polski, nledz może
przewadze sztneznie Utworzonej Niemców, powtóre, 
iż z prawowiernego stanowiska przechodzi w kie­
runek nowoprotestanckiego liberalizmn. Rozchodzić 
się jeszcze może o legalność wyborn z powodu 
wspomnionej agitacji, lecz wątpić można, czy skarg* 
polskiego stronnictwa przez niemieckie władze bę­
dzie uwzględnioną Zresztą cały wybór u*  znacze­
nie polityczne, a nie kościelne, bo niemieckiej partji 
w ogóle zależy n* wzmocnienia nlemczyfcBTf i Jł * 
Żeli p. Hsase przyjmie ten wybór, to jedynie jako 
misjonarz knltnry niemieckiej na wschodzie Szlą 
ska. Czas.

— Sprostowanie. P o i umieszoną wczoraj ko­
respondencją z Żmigrodu mylnie położono napie 
F i l i p o w s k i  zamiast F i l i p o w i c z .  Przy tej 
sposobności dodać winniśmy iż ndawaliśmy się do 
osoby wiarogodnej z okolic Żmigrodn z zapytaniem, 
czy prawdziwe są zarznty, które nasz korespon­
dent z Krosna w sprawie rewizji u Wolfa Kunst- 
licha podniósł przeciw panom Filipowiczowi i Sta- 
nuszkiewiczowi. I otrzymaliśmy odpowiedź, iż za ­
rzuty nie mają podstawy, lub na pozorach są 
oparte, a obydwa ci panowie używają powszechnego 
poważania. (P. r.)

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Ksiądz Malinowski, proboszcz z Konmrnik 
w PoEnafiskiem, najznakomitszy dziś niewątpliwie 
wraz z Miklosiczem słowiański lingwista, ukończył 
już „Gramatykę języka ruskiego* w porównaniu z 
polskim i moskiewskim językiem. Opracował on ją  
w polskim językn, przeważnie na podstawie Gra­
matyki ks Osadcy i szuka obecnie nakładcę. Są­
dzimy, iż którykolwiek z lwowskich księgarzy albo 
też którekolwiek z miejscowych n nas towarzystw, 
powinno się podjąć wydania tej Gramatyki. Pisze 
nam jeden ze znawców, iż ze wszystkich gramatyk, 
języka rusiiukiego, Gramatyka ks. Malinowskiego 
jest niewątpliwie nsjlepszą.

Musimy przy tej sposobności upominać się o 
spieszne wydanie Gramatyki języka starosłowiań­
skiego przez ks. Malinowskiego napisanej. Ręko- 
pism tej Gramatyki nabył zasłużony księgars w 
Poznaniu J. K. Żnpański, lecz jeszcze drukn nie 
rozpoczął. Otóż prosimy go, aby krzywdy naoce 
nie czynił i pospieszył z drukiem. W krótkim cza­
sie dwie przez Polaków napisane zostały gram aty­
ki starosłowiańskiego języka. Pierwszą napisał Ale­
ksander Chodźko z objaśnieniami franenzkiemi. 
Wyszła ona w Paryżn funduszem cesarza Napoleo­
na III. V

Na Gramatykę języka sanskryckiego napisa- 
ną przez ks. Malinowskiego przed kilku laty ogło­
sił dr. Rzepecki prenumeratę w Poznańskiem. P re­
numerata poszła jak  najlepiej. Moleby n nas we 
Lwowie ndalo się drogą prenumeraty zebrać fun­
dusz na wydanie wspomnianej wyżej Gramatyki 
rusińskiej Gramatyki sanskryckiej wyszło kilka 
zeszytów, spodziewamy się, Że dr. Rzepecki wkrót- 
kim czasie wyda jej dokończenie.

Piszą nam z Poznania, iż znalezjenje nakład­
cy na Gramatykę rnsińską zachęciłoby ks. Mali­
nowskiego do napisania Gramatyki języka litew­
skiego, do której jnż się zabierał. Wiadomo, że ks. 
Malinowski napisał już słownik ję z y ta  ’ litew ­
skiego.

Donoszą nam także, iż znakomity ten uczony, 
który nad księgami ślęcząc wzrok utracił, posta- 
nowił napisać Słowniczek pierwiastków wszystkich 
języków słowiańskich tj. „Radices lingnarnm slavl- 
carnm*, albowiem Miklosich wydal tylko Słowni­
czek pierwiastków starosłowisńskiego języka. J e ­
żeli obok pomnikowych prac ks. Malinowskiego zwró­
cimy nwagę na dzieła o językach słowiańskich i 
orjentalaych Aleksandra Chodźki, Kazimsrskiege, 
KUczewskiego, Kowalewskiego, Małeckiego, a z 
młodszych Bodonina de Courteuay, Sł&wlftakiego, 
Łncjana Malinowskiego, A. Dygasińskiego i kilka 
innych, przyznać będziemy mnsieli, i i  umiejętność 
lingwistyczna pracami Polaków znakomicie w osta­
tnich czasach naprzód posuniętą został*   i ż«
ten dział nauk w obecnej epoce doazedł u naa do 
stann kwitnącego.

rumuńskiego zboia . W iedeńska  fab ry k a  świec 
Apollo na  przedmieściu Neubau spa li ła  się o- 
negdaj zupełnie. Szkoda wynosi pół miliona złr.

Parlament) niemiecki odrzucił §§. 128. 
130. noweli karnej,  skierowlmy przeciw  niebez­
piecznym agitacjom społecznym, chociaż mini 
s te r  sp raw  w ew nętrznych  oświadczył, i e  po­
trzebuje  tych paragrafów  przeciw socjalistom 
z powodu niedostateczności dotychczasowych 
postanowień karnych .

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 28. stycznia. (Posiedzenie 

Izby niższej). Sędzia powiatowy z W am s- 
dorf uprasza o pozwolenie ścigania sądowe­
go posła Klepscha z powodu obrazy honoru.

M inister Unger w dłuższej mowie, o- 
klaskami przyjmowanej przemawia, przeciw  
zniesienia opłaty czesnego na uniw ersyte­
tach.

reszt d. 28. stycznia. Deak jest już 
bez nadziei życia. Zdaniem lekarzy, zgon 
lada chwila nastąpić może. Krewni i naj 
bliżsi przyjaciele powołani do jego łoża.

Dubrownik d. 2 8 . stycznia. Onegdaj 
w yruszył z Trzebini znaczny oddział ture­
cki z dwoma baterjami górskiemi, i został 
atakowany przez powstańców, którzy odpar­
ci, cofnęli się do Wukowic. Równocześnie 
zaszła onegdaj potyczka między postępują 
cemi naprzód wojskami tureckicmi a pow­
stańcami, i jak słychać, skończyła się od 
wrotem Turków. Dla zasłonięcia tego od 
wrotu wm ieszały się do boju wojenne okrę 
ta tureckie ogniem działowym.

W  T K i T B Z E  hr.  S K A R B K A  
W sobotę dnia 29 stycznia 1876.

Po raz trzec i:

F R O B O K
Opera w 5. aktach E. Scribego, — Muzyka J. 

Mayerbeera. — Przekład J. O .ęcińskiego. 
Kapelmistrz pan Szirtr.

O S O B Y :
Jan  z Lejdy P. Zakrzewski.
Zacharjasz ) P. Borkowski'
Jonasz ) Anabaptyści P. Mikulski.
Mathisen ) P. Koncewicz.
Hrabia Obertlial 1*. Kohler.
Fides Pni Juniewiez.
Berta Pni Micinska.
Przywódca straży P. Guberski.
Żołnierz P. Wojno weki.
Wieśniak P- Urbański.
Lad, mieszczanie, żołnierze, panowie, damy, pa­

ziowie.
Nawa dekoracja pęzla pana Diilla i nowa garderoba. 

T a ń c e :
W akcie 3. „Redova“ „Pa* caracteristiąne holian- 

dais'1 odtańczą: panny A. Maywood, E. Bonn i 
pan R. Ronff.

W akcie 5. „Bachanalia* odtańczą pna Augusta 
Maywood, E. Bonn i sześć pań z chóru.

Tance powyższe wzkonane podlng partytury i 
nkładn paryskiego.

Początek o godz. 7.
Libretto z „Proroka® nabyć można w kasie tea ­

tralnej po cenie 30 cent.

Przyjechali dnia 28. stycznia 1876.
HOTEL ŻORŻA : Dr. 5 .  Maks z Tarnopola.

F. Czerniakowski z Klimkowiec. K. Czerniakowski 
z Sncbowiec. F . Podnschka a Wiednia. T. Zawadz­
ka z Poczap.

HOTEL EUROPEJSKI: J . Drcwota a Bochni. 
H. Kempiicz a Romanowa. W. Osmólski z Góry. 
M. Miknlicz Radecki z Rossji, St. Stankiewicz a 
Zrołowic. J . AnfBeiser z Wiednia.

HOTEL LANGA : J. Kóves ze Złoczowa. L. 
Michaeli* e Berlina. H. Goldmann z Berlina. L. 
Mislap z Wiednia. S. Katz z Wiednia. J . W alter 
z Wiednia. G. Schbber z Bremy.

HOTEL ANGIELSKI: R. Gabryseewski z Kro­
sna. Dr. M. Rosner z Kołomyi, St. Brykczyński ■ 
Pacykowa. T. Witosławski z Brodów. J , Arciszew 
ski z Knibyniec. B. Krzyżewski z Rossji, K. Mi- 
•zewski z Medyki.

HOTEL KRAKOWSKI: K. Bayer z Drohoby­
cza. W. Dłngoszewski z Wieliczki. J . Krzemień 
z Białej. E. Gawroński z Rossji. W. Fedorski z 
Ryków*. A. Milerowicz ze Stanisławowa. W. La­
skowski z Trościanca.

HOTEL KUHNA: M. Janko z Żółkwi. E,
Chlebowski ze Stanisławowa. F. Michałowski z 
Bobrki. J. Kraśniewicz z Poznania.

HOTEL LAZARUSA : M. Llchicki z Pragi.
Jakschon z Węgier. J- H nlbert z Rossji. S. 

Klein z Wiednia. H. Friedliinder z Wiednia. L. 
Babarecki z Berlina. J . Fleischer z Berna.

POD BIAŁYM KONIEM: Dr. Vanitz z Pan-
ezowy. W. Biernicki z Bełza.

P ociągi k o le jo w e z głównego dworcu: 
Odchodzą ze L w ow a

I h o  P o d w o k o c z y s k : (z głównego d w o rc a ) : 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszauy); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

Iho  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto o so b o w y ); po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

Iho D zeru low iec : iano  o godzinie 6. min. 
50 (poc*ąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ię sz a n y ) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszauy).

I h o  S t a n i s ł a w o w a  (przez  S t r y j ) : rauo o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o l o c z y s k  (z Podzamcza) : w po łu ­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany ). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mie­
szany).
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Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
— Mieszkańcy Kalisza postanowili' zawiązać 

U siebie Towarzystwo dobroczynności ąi* w lzygt- 
kich wyznań. Inicjatywa do tak pięknej myśli, da­
ną została przez p. Chełmskiego, szanownego pre­
zesa dyrekcji szczególowsj T. K- 2., który zajął 
się wybraniem komitetn, mającego wypracować n- 
stawę. Narady przygotowawcze, jakie ^  tej mie­
rze miały miejsce pod prezydencją księdia polnera, 
doprowadziły do pomyślnego rezultatu i niebawem 
projekt wypracowanym i ukończonym zostanie przez 
pp. Milewskiego i Parczewskiego. Główne cechy 
tej ustawy, korzystnie wyróżniające ją  od warszaw­
skiej, zasadzają się; 1) na znpełnem zniesienia Że­
bractwa nlieznego; 2) na zaprowadzeniu zupełnej 
jawności w działaniach zarządn; 3) na przypuszcze­
niu do wspólndziałn ludzi nieposzlakowanych bez 
różnicy płci i w yznania; 4) na wprowadzenin no­
wego systema; wskazania zarobkn i zużytkowania 
wszelkiej pracy i zdolności nbogieh kn ich własnej 
korzyści i t . p .

— Złoczowska Rada okręgowa szkolna zaprę 
nnmerowała dla szkół Indowych swojego okręgu 52 
egzemplarzy „Bartnika postępowego®, wybornie re ­
dagowanego pisemka fachowego poświęconego pszczel- 
nictwn i sadownictwa. Prenumerata „Bartnika* wy­
nosi z przesyłką pocztową na cały rok 1 złr. 75 
cent. w. a. Samo zaś nazwisko rsdaktoła, którym 
jest dr. Teofil Ciesielski, profesor botaniki na uni­
wersytecie lwowskim, daje porękę, że w piśmie 
tem znajdują nmieszczenie tylko artykuły, odzna­
czające się dokładnem, nmiejętnem opracowaniem i
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748*, K 5.1 3„ 98 10 NW., 9

28. 7 r. 749,. 5 , 5., 3., 1 00 10 8., 8

28.
u

2 pp. 749,3 4-3 4-. 3., 93 10 SE., 9
Opad w milim. z ostatnich 24 godz. — . .

27. stycznia najwyższa temperatnra — 3.t "Cels 
(2 .,, °Reanm.)

27. stycznia najniższa temperatura — 6 ,  °Cels 
(5 jj Reaum.)

Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 28 sty czn ia  1876 

godzina 10 minnt 45 przed południem.
Akcji* kred. 
OnionsbarJc 
Kolei Kar. Lud. 
Franko -austr. 
Losy* r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier

189.(50. 
73 75 

196.50

9 1 5 0

112.50

Augle-anstr.
Yereinsbank 
Kolej £oindn.
Losy tureckie 
ObUg. indem.
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Ospoiob. bez ruchu 
W i e d e H  28. stycznia 1876. 

godzina 2. m inut 18. po południa.
Węgier, kred. 178.50 
Uuieasbaak 74.—
Norlbahn. 181 75
Kolej Alfdd. 114.—
Kolei Lw.-ftstir. 136 75 
Rudolfsbahn 124.50
Węg. Ostbahn. 41.50

Akcje fran. - aus. 29. 
Anglo-austr. 99.40. 
KelejKar. Lud. 196.50. 
Kuiej f.Jndnio 113 40.
Kolej E 'ibiey 164 75.
Węg. Nordotatb. 11U.—. 
W letar-Batgez. 22 — .

N  a d e s ł a n e .
Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i s ity  
bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomocą 

pokarmu, wyśmienita
J B e v a l e « o i e r e  d a  B a i r r j

z L o n d y n u .
Od 28 la t żadna słabość n ie o p arła  się  tej przyjem nej 

po traw ie  żyeia, i sp raw dza  się  ta k  samo u dorosłych ja k  
i dzieci bez m edycyny i kosztów , we w szystk ich  slahoś- 
eiah żo łądka, nerwów, płuc, w ątroby, zaw ałków , zalle- 
g m ie n in , cierp ieniach n e rw o w y ch , astm ie . k a sz lu , nie­
straw ności, zatw ardzen ia, d ia ry i , bezsenności, osłabieniu, 
hem oroidach, wodnej pneb lin ie, febrze , zakręcie  głow y, 
uderzeniu k iw i, nudnościom  i w ym iotom  naw et w czasie 
c iąży, d iab e tes , schndnienin , renm atyzm ach, gośćcu, bla- 
daczee. W ycią 
w szelkiej 
d u ją  się  s
Angelstein, dr. Schoreland, dr. Cam pbell, p ro łerora  dr. 
D edć, dr. Ure, Ilrab in g , C astlesluart, m arg rab iny  do lirć- 
łian, i w iele innycn wysoko położonych osób, i rozsełaną  
zostaje franco na żądanie.

S k r ó c o n y  w y c i ą g  z  8 0 . 0 0 0  c e r t y i i k a i ó w :  
C ertyfikat radcy m edycyny dr. W urzer.

B o n n ,  10. lipca 1852.
R evalcsciere du B arry  zas tępu je  w w ielu w ypadkach 

lekarstw a. Używana byw a z najw iększym  pożytkiem  wc 
w szystk ich  w ypadkach  rozw olnienia i b iegunki w s ła b o ś ­
ciach kanałów  wym oczowych, w słabościach  nerek i t p , 
przeciw dolegliwościom  kam ien ia  pęcherzow ego, zapal­
nym lub chorobliwym  drażnieniom  cewki m oczowej, p rze ­
ciw zatw ardzeniu , przeciw  chorobliwem u ściskaniu  nerek 
i p ęcherza , hem oroidom  w pęcherzu itp . Z nadzw yczaj- 
m ym skutk iem  daj* się  u śy e  jak o  n ieoszacow aoy środek  
n iety lko  przeciw  słabościom  szy i i p iersi, lecz także p rze­
ciw suchotom  piersiow ym  i ru ry  oddechow ej. (L. 8 .) 
R u d .  W n r z e r ,  radca m edycyny i członek wielu uczo­
nych tow arzystw .

W i n c h e s t e r ,  Anglia, 3. g rudn ia  1312.
F ań sk a  w yborna R evalesciere usunęła  d łu go trw ale  i 

uporczyw e sym ptom a uciążliwości w spodnich częściach 
c ia ła , z a tw a rd ze n ie , c ie rp isn ie  nerek  i w odną puchliną. 
Jako. naoczny św iadek  najlepszych sk u tków  pań sk ieg o  
śro d k a  leczniczego, m ogę takow ą po lecić  z pełnego serca 
mego.

J a m e s  S b o r e l a n d ,  ch irurg  96 p u łk u . D ośw iad- 
• te n ie  ta jn eg o  lad ey  san ita rnego  pana  dr. A n g e l s t e i n .

B e r l i n ,  6. m aja 1856.
Mogę ponow nie pośw iadczyć, że dn B arry  R evales- 

eiere w każdym  w zględzie w ydaje  przychylne rezu lta ta .
D r. A n g i e l s t e i n ,  tajny  radca sanitarny.

C erty fik a t nr. 76.921.
O b e r g i m p e r n ,  (Baden) 2 2 . kw ie tn ia  1872.

Mój pacjen t, k tó ry  od 8 tygodni znosi w ielkie byle 
z pow odu chronicznego zapalenia w ątroby, przyczem  nie 
m ógł żadnego przyjm ow ać pokarm u, w yzdrow iał zupełnie 
po nżycin pańskiej Revalesciere-

W i l h e lm  B u r k a r t ,  chirurg.
C ertyfikat nr. 72.618.

F a ń sk a  R evalesciere uw olniła mię od okropnych c ie r­
p ień  w żo łądku  i nerkach, na  k tó re  10 la t  chorow ałam .

1 (Fani) Ar mand  F r e v o s  t, właścicielka.
„ R e v a le sc ić re  du Bary®  j e s t  cztery  r a z y  p o ż y ­

w n ie js z ą  jak  m ięso  i o s z c z ę d z a  u dorosłych i dzieci 
50 r a z y  c en ą  w sto su n k u  do innych  środków i po traw .

Cena w paszkach blaszanych za pól funta 1 
zlr. 60 ct., za funt  2 złr. 50 ct., 2 funty 4 z łr .  
60 o t., 5 fnntów 10 z łr . ,  12 funtów 20 złr., 24 
fnnty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 z łr .  
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszkn lu b  
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 e ta  
w proszku na 120 filiżanek 10 złr. Do nabycia 
przez D n  B a r r y  &  Comp.  w W ie d n iu  W a l l -  
f i s c h g a s s e  Nr. 6  i u wielu aptekarzy, jako te ż  
w handlach korzennych i delikatesów w ca iy u i k r a ju ,  
także wysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczen iem .

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko. 
ascha , Leopolda Rotlendera , Zygmunta Rnckera 
F. W. Królikowskiego, Karola Schnbntha i Jakuba 
B sise ra ; w Przemyślu n Edwarda Mackalskiego w 
Stanisławowie u Ferdynanda Stechera ; w Tarno­
polu n F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej u E r i ­
cha Kólera; w Brodach u M. F ran zó s ; w Czerniow- 
cacli u Ignacego Schnircha; w Krakowie a K. Wiś 
niewskiogo, a p t . ; w Drohobycza u apt. L. Dobrzy 
nieckiego.



! pole** iiiu 
Ir..,- Hali

>a karnawał l i ­
zyn H e n r y k a  M u l l e r a  I

1. i uaj-

! Was

6, najtaniej 
większy w ybór!!!

Hi papierowe i je.lwabne sztuka 
)..> ko. :i . 40 ,lo ■ 0 ct. 
in.. iizo  w a c h la rz e  balowe po 1 zł., 

i.żni. ■>. -2 r.i>. do 25 zł.
R ę k a w ic z k i  balowe najl  ipszy gatunek 

u ki pali o 2, 3, 4 i 5. guzikach para 
zi. 1.20. 1 30, ]..r>0. 1.00. _

Pe i- .u iL er je  prawdziwe fninenskie i 
Atkinsona po zł. 1. 1.30 do 2.50.

Woda k o lo ń sk a  najlepsza i prawdziwa 
po 50 e. i 1 zi., przy skrzynce opu 
sz<y.am 10 prc.

PłWKlry francuskie po 50, PO, 1 zł. do 2.50.
R ok  .w iezk i  in.izkie balowo po zl. 1.20, 

i 5.30 o 2 guzikach.
I K r a w a t k i  białe balowe po 20, 30, 40 c.

do 1 zt. 13SS 4 - 4
i R a m i i u r y  z kwiatów, szpilki do włe- 

daliony ■■ d zł. 1-50 do 5 zł. 
1‘iir i  bonip t z cl.c.tleiijn i bez po zi.2,

• ' . ti

uilzo clegunJcie. 
nowi; tu/., ml 20 o. do 
t y i i o n a  jako t . ;

3 7.1. 
ubrania, 

i K:rdze wiele dro 
i ,..I l) do Ni ct. 
s / t a k a  ilO do 40 ct. 
«ii!a z prowincji zała- 
adniej odv/rotną pocztą, 

na zadanie iraiiko.

t y  a 
> k i

u ty  para  zł. 6.50. 
J a r z ą b k i  p a ra  7,1. 2.50. 
Kuropatwy para  2  zł. 
K w iczoły para  30 ct.

S t .  J u l i e n  p raw dziw e B o r d e a a i  
flaszk a  zł. 1 .2 0

Nowość. Qe“ E lix ir 
nadzw yczaj 

e legancki francusk i L ikw or w flasz ­
kach form y an an asa  -  duża  flaszka  
litrow a 4 zł., m niejsza 2.50.

poleca 1414 4 6 

handel w in  i delikatesów

F. W. Królikowskiego
w e  L w o w i e .

B!

Poszukuje zatrudnienia
w ę&m
/.<<•? ą 

a iii
II:.
t.Łii
w i
.i . >.

li |Li-ołudniowyfii ud 1 .x do 4. 
f 'ln ik  f id i ^ n h o w y  obzna- 

!iy /. w-/. tt.aripul.iuju urzędową,j 
sadowy, adwokacka, uotarjnl- 

kiiku lau kunoypieutem no* 
t. % ; i. ł ; I:; 11 ii i r r . w **, l tak/o realnością 
r.% •*'-.• i.fft.wi.*, i!o dys[łtjzycji 4 go- 

d  -A}*n:t'^roii/oiiic»a mieniem. 
•’i w  wia l*i!»i«'»Ńć mlzieli /. grzeczności 

A -lin: (/ t u  ty  A artu lo tcrj. 1-145 1—2

Pomieszkanie
7. t r  ei , i  wy,;!,..darni od 1. lutego b. r. 
wyn.ij' ci i , ulica Zygmuntowska I. 10, 
d n ie  e/.icry pokoje,-nyża, kuchnia, spiłftr-

CUKIER
ż e l a z i s t y  p ł y n n y

K R 1 M

Jtilen z najlepszych p repa­
ratów żelazistych zawierający 
żduzo w takim połączeniu \fr 
go organizm najłatwiej p rzy j­
muje. 1373IV 3 ?

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie, 

Cena flakonu 1 zł. 20 ct.

Olosy Publiczności.
Do p a n a  aptekarza P u rg h itn era  w Graca.

Pudełko, w którem znajdywała się flaszeezka s y r o p u  y, p o l i f o s f o r a n u  
wapna, o t rz j  n u lem  dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a przytem ośmielam się. iiiu-u o tym środku powiedzieć. Od czasu jak po 
d łu g  przepisu zażywam syrop z polifosforanu w apna ,  czuję się być ożywionym, 
świeżym, a przytem zauważam, że bicie pulsu (SO na minutę) jeszcze nie jes t  nor­
malne, również skóra jes t  jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy 
pocę sie,, ape ty t  ujdzie ,  tylko po jedzeniu miewam febrę żołądkową, na co po­
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m o lo ,  tylkorano bez wymiotów, bole 
piersi us ta ły  zupełnie,  i oddechom wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak  l ó d , a pazuogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera twarzy ż ó łta ,  gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać, 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 8 0 —90 stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się m ia ł , t a k  zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem F ra n c is z e k  N a g e r .

śro d ek  , zalecony

strych i piwnica. 1425 1—3

I > , 0 0 0 0 0 . O O O O O 0

S l K a w a  z d r o w i a

u
0

1
o 
6 
O 
O 
D o

D r. Ł u t tego.

Tak dla s ła b y ch  j a k  i d la rek, n - 
wnlrsi .ewtów b ś rd z o  zbaw ienny  
napój , zas topu je  kaw e  prawdziwą 
i z.d.n wym n a jz u p e łn i e j , będąc 
o o  wiele tańszą .

W a r te cp  pod gw iazdą  P. 
M ik o la s c l i a  we L W O W I E .

Cena pól kilo 6 0  ct.
1 73V 3 - ?

o o o o  ^ o o o o o

W MDO ZĘBÓW
J a c k s o nDra

w  . P a r y ż u .
Od dawna uznana i oceniona za 

k;.j skuteczniejsza dla leczenia i za­
chowania zębów od próchnienia. U trzy ­
muj., bard'/.,, przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w-icJnuj chwili najgwałtowniejszy  ból
zę b ó w . 1024  11 — 24

I'osrać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch. w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyń ALego i lledyku.

i . *.',':VS35EI

wiSdc/ane z Żelaznom obrę­
czami. na 1800 garncy i na 
700 garncy w najlepszym g a ­
tunku są

do sprzedania 
w  K o w a l ó w c e
poczta MONASTERZYSKA.

14C9 3 - 3

Dr. Pattisona

W a t a  i g o .ś c o w a
uśm ierza szybko i leczy w krótk im  czasie

gościec i reumatyzm
wszelkiego rodzaju, jako to :  w tw arzy, pier 
aiacb, szyji, bole zębów, w głowie, ręce. 
kolanach, rwanie w członkach i bole w 
biodrach. 1072 7— 8

W  pakietach po 70 c t., w  pół pak ie tach  
po 40 ct. w. a.

We L w ow ie  do nabycia w aptece pod 
S .ebrnym  Orłem Zygmunta R u k e ra .

^n arządzony  z p o lifo s fo ra n u  w ap n o  
w edług G rim a u lt w l 'a r y :u .

s u c h o tn ik o m  , na  o s lu b io u ia  p iersiowe, 
t u b e r k u ly ,  z a tw ardzen ie  wątroby, u s u ­
wa w mul7.wyczuj szy bki sposób wszyst­
kie okazu jące  się objawy powyższych 
słabości.

l ’od wpływem tego lek a rs tw a  uspe- 
■ k a ja  się kaszel,  poty nociio us tępu ją  
‘ a s l ■ .y przychodzi w krótk im czasie 
do zdrowiu i tuszy.

li  s ła b o w ity c h  d/.icei d z ia ła  na 
w zm o cn ien ie  kości.

fe n a  flaszki 1 zl. lit ct.

Dla łatwiejszego i rychlejszego kupna < ^ 8
poleca handel

K A R O L A  B A Ł Ł A B A A A
w agę m etryczną  zastosow ać z a m ia s t :  „ 1 0 0 ,  5 0 ,  -40, 2 0 ,  2 5  i 2 0  dekagram ów , pojedynczo  na 1, 1.J , %  
i '/s część k ilo g ram a, tak  że w iedząc raz  cenę k ilog ram a, Litwo się da  dzielić  bez n a jm n ie j* /, go u s /o /e rb k u

d la  Szanow nej publiczności.

S to su jąc  s ę  do powyżej pow iedzianego, poleca h a n d e l  k o i - z e u u y  n i :  2 — 3

Karola Bałlabana we Lwowie
wszelkie a r ty k u ły  tegoż h an d lu  przorachow ano z wagi w iedeńskiej na k ilog ram y  niijsun iieu  oj, s lio u  ąc się  
do eony wagi w iedeńskie j bez w szelkiego nak ład l i  eo do ceny w agi m etryezuoj czyli kil ■ rum ów ,

/-inny powszcclmid i podług zdania 
ckariiki ego  wielostronnie wyjAóbb* 

w uny

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.
i 'ostać  można zawsze w świeżym s ta ­

niu po cenie 80 ct. za flaszkę.

<X. E n i r e l l i o t e r a

Esencja mnsziułowa i nerwowa
z  b r o n n i t y e z n y c l i  z i ó ł  a l p e j s k i c h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek prze iw bolom reumatycznym, oczu i 
stawów, przeciw zawrotowi gl.iwy i b,,lu krzyżów, osłabieniu nerwów i c ia ła ,  a 
do wzmocnieniaorgauów płciowych za najskuteczniejszy uznany. --- Cena 1 zl.

Wodu do ust
D r .

dentysty kilku  ces. król. zakładów w Gracn, 
uznana

w skutek nader licznych doświnilczeń
za specyficzny środek do zagojenia rozraninnych dziąseł , do usuwani" 
etichnącogo oddechu i wstrzym ania  postępującego próchnienia  zębów.

Cena f la k o n ik u  8 3  et. 1218 6  12

Likier żołądkowy
U r n  l i r < i i n l » l i o l / i i .

I. ikier ten przyrządzony, z wzma 
cniających roślin, działa szczególnie 
skutec/.nio na. organa trawiące, a roz­
grzewając żołądek wywiera ńąj/.ba- 
wieimiojszy wpływ na zdrowie. Możir 
on być doskonałym towarzyszem ? a 
polowaniu, przy wycieczkach i w po - 
dróży.. Cena flakoniku 52 ct.

:k :

A \

ys

S k ła d  towarów drobiazgowych

J ó z e f a  i l u  I l i i  l» a n  a
r / i  ul. Karola Ludwika Nr. 3. obok handlu  pp. K. i J . Schayer.

poleca na KARNAWAŁ
N i u j g n s t O T ł i ł i e j s z e  K w i n t y  francusk ie  i w iedeńsk ie  
P c i - t u m e r j c  francuskie , w iedeńskie i ang ie lsk ie,
T a r ł a  t a n y .  I l u z j a  t r e p y ,  H u s z l i n y ,  O r g a n t y n y  itp. 
N ajw iększy  w ybór K o r o n e k ,  W s t ę i e k  w szystk ich  ga tu n k ó w  i szorok. 
N ajnowsze T i a e ł i l a r z e  b a l o w e .
R c k a i i i c / . k i  p r a g s k i e  w szystk ich  kolorów.

'now szo K r a w a t k i  dam skie I męzkle.
I t i ż u l e r j e  francuską i w iedeńską itp .

i t ó r -* Cenv ja k  najn iższc , to w ar doborow y. Z lecenia r. prow incji

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we L  w o w i e u K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruokera dawniej Tomauka, 
Miko'ascha, Beis ra, w aptece pod węgierską koreną J. Piepesa i w handlu galaut.  
Kamila Strzyźowskiego

W Białej u P. Knausa ;  w Bochni u B. Fadencbccbta, w Czerniowcach u T 
Zacbariasiewicza i Rojańskicgo, w Jarosławiu u 1 Bajana, w Kołom yi u Stcngla, 

aptekarza, w K r a k o w i e  u K. Hermana, Y7. Feuz i J.  Jabn.i,  w R z e s z o -  
w ie  u J . Schait  w Stryju Gartner a ft. w Stanisławowie u A. Tomauka i Sp.. 
w Tarnopolu ti M. Scblifki , w Tarnowie n J.  Jabna,  w Wietiozce u Charskiego, 
w Zaleszczykach u J.  Kodrębskiegu i S|>. w Drohobyczu w apt.  L. Dobrzynicckiogo,

\
\

Jest do sprzedania
O g i e r  do stanowienia,

z e  stadniny dr. Mtrousberga
„ 1*:VIUj t!IN “ czarnej maści z r. 1866 ze Seahoree (D) a. d. Scandal v. Touch- 
strtni; a. d . Ttisconut St (k tó ry  w ygrał prem je na k ilk u  w y śc ig ach , dalej 
n o w y  a n g i e l s k i  1 82 2 —3

w ó z e k  do polowania na 10 osób.
Informacji  udziela H .  K r a n d e l i s ,  W i e u ,  Kiirtnerring W.
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Parowe fabryki
4 v f i . b e l v a , a g

G ulyig

c

Stammsund 
L o f o ł e n -  I n s d y ,  

N orwegja.

P I O T R  M O L I E R
w  t  h r i w t i a n j i  [Norwegja) 

herbu W asa i St. Olafs, członek ko resp o n d u jący  To 
w arzystw a „Soeicte de la P harm acia  a  P a r is“ , czło­
nek król. T o w arzystw a um iejętności w D routheiro, 

zlimek honorowy T ow arzystw a lek a rzy  w S tokholm ie itd . A utor 
Pini r-macopea, w ydanego  w N orw egii 1851

fabrykant i jedyny dostawca tranu, zwanego

W

Marka
o ch ro n y .

N 
S  
X
X  ....
N  ( c n a
X  —
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

Niedokrrwnośó, osłabienie, biadaozkę. skrofuły, cierpienia nerwowe
słabości kobiece

leczą się zupełn ie, znpomocą znm . go sbiwnego przez wiciu znakom i-
tych lekarzy w kraju i zagranicy poleconego,

k re w  wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,
Jozefa F t i r s t t t ,  ap t. „zum wrissen E n g el0 w P r a d z e  na Poric. 

P re p a ra t ten  ordynują następujące znakom itości m edycyny: c. k, 
profesorowie w.-zccbnicy, panow ie: Dr. E isc lt, Dr. H .,lla, Dr. Jaksch. 
Dr. P rtto rs , Dr. kaw aler R it ersbeim , Dr. Stciner, l)r. S t r c g  itp.

Cała flaszka kosztuje .2 ct., pól flaszki (JO ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć ze mian. uprasza się panów konsuli entów 

płynnego cukru  żelazistego, dokładnie na to uważać, że otwor opatrzony 
je s t  kapslą m etalow ą, na którym  znajduje się w yciśnięta iirm a : „Apo- 
tbeke zum weissen Engid in P rag  am Poric, N. 10  2 ’ 2“ , a ua etykio 
cie M ediziuiscber fiiissiger E :senzncker.

Ś r o d k i e m  d o ś w i a d c z o n y m  p i - z c c i w  c i e r p i e n i o m  ż o ł ą d k a ,
je s t przoz jirazki faku ltet medyczny rozbierany i polecony"

C A H T K O P H A Ł
flakon 70 ct.

Główny skład wysyłkowy znajduje się w Pradze u Józ. F ilrst,
apt. „zum weissen E ngel11, B chiljingsgasse 1071 -2 .

D la cierpiących na p iersi i płucu. Doświadczone i sław ione  
K rala  prawdziwe Karoli skie ziółka Dawida,

używane bywają z najlepszym  skutkiem  na cierpienia plucowe każdego 
rodzaju, szczególnie na  cflronicz e cieriiienia ka tary  p r ewodu odde­
chowego i jiluc, przeciw kaszlowi sucbotniczem u, i jako jedyna ochrona 

przeciw auebutom (tuberkutom). Pekiecik kosztuje 2 ' ct-
MaSć ż e i i u l s t a

l e o i y  wsaystkie odmrożenia w przeciągu 8 dni. Pudełko !0 ct.
P ł y n n e  m y d ł o  ż e l a z i s t e

wyborny dotąd niczem nic zastąpiony śroilek od b ilu zębów, przeciw 
pucnlinie dziąseł, /.ranieniu, epa-zeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym  cbnrubem naskórnym . wrzodom szkrulbiicznym .
Flakon 1 zł., pól l l akonii 60 ct.

Aptekarza Ed. Praskowltza 
P B O S Z M K  X  A s z y j k - w

wyborny środek leczniczy przeciw  obrzękłości szyji, krJtenizinowi, szkro- 
lolicznyui opuchnięciom gruczołów, jirzcciw ciężkości oddechania, chrypce 

itp . P rzy  odpowieduem i ciągiem  użyciu niezawuilne w yleczipie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

Piękne białe zęby czyni chinowa woda 1 proszek  
chinowy do zębów.

W oda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krw aw iły dzią­
sła  i tw orzyły  się osady kam ienia na zębach, a przytom  udziela ustom  
przyjem ną świeżość i chłód. F lakon  wody chinowej 6  1 ct. Pudełko 
proszku chinowego 30 ct. 1195 27—36

K olt Ł a ifeeteu r
poleca się jako środek łagodny, sm aczny na przeczyszczenia krwi. Flacon 2 zł.

S k ła d y  : we Lwowie w apt. P io t r a  M ik o la s c lia , Zyg. Ruckera i J . Beizera, 
w Białpj u Józ. Knauss i Er. Kelcr, a p t ,  w Brodach u Ed. Liszki, apt., 
w Stanisław ow ie u U. Beilego, ap t., S try ju  u J .  Bieleckiego, ap t., 
w Tarnowie, u Tenczyila, apt., w Czerniowcach u C. A ltb , F. K rzyża­
nowskiego, I -  Bełdow itz, ap t. w Bojan, u L G iirtnora, apt.

D n i a  1 .  g r u d n i a  1 8 7 5  w y c i ś n i ę t e  s e r j e

Lostfw państwowych z r. 1881)
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£

•Z! -o
2- <ct>
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1 Kilogram 7a Kilogram 7 4 Kilogr,.m 1 s Kilogram

zl. 1 ct. zł. ct. zł. 11 zł f  et.

O s  st W  SI
1

-
1

M o k k a  najprzednie jsza.................................................. 1 7*2 --- 86 — 43 -- 2 1 %
J a w a  złota ..................................................................... 1 8G --- 93 4 l /j --- 2 3 %
P e r l o n a  n a jp r z e d n ie j s z a ............................................ 1 93 --- 9 6 ’/; — 4 8 ' '  - - 24 %
€ V y I o n  „ duża . . . . . . 1 86 — 93 — 4 6 '/ , --- 2 3 %

„ przeduiojsza .................................................. 1 78 --- 89 — 144'/, --- 2 2 ’/.,
„ d ro b u io jsz a ......................................................... 1 72 . --- 86 — 46 - -1 %' 2 1 %

d u k a ............................................................................ 1 64 --- 82 — 41 2 0 %
Ł a q u a i r a ..................................................................... 1 57 78 V,a — 39'/./ — 20
. S a u t o M .................................................................................. ł 40 --- 70 — 3, --- 17%

Cukier
■ t a f f i u a d  pierwszy w g ł o w i e ...................................... _— 52 _ 26 — 13 _ 6 %

II. .  ...................................... — 5U -- 25 — 127, 6 7,
„ II .  na wagę ................................ — 54 — 2 7 1J 1 — 13% _ 7
„ rznięty w kostki ...................................... —j 54 — 27 — 137, --- 7
„ w m ą c z c e ................................................... — 54 — 27 — 13% ---_ 7

M a k a n i n ,  r y ż  i  k r u p k i wmm

M a k a r a u  w ł o s k i ......................................................... — 86 __ 43 2 1 % 11
„ wiedeński .................................................. — 64 --- 32 16 — 8
„ do rosołu i cienki . ................................ — 72 --- 36 — 18 — ( 9

Gwiazdki i litery Jo r o s o ł u ............................................ — 64 —. 32 — 16 — 8
R y ż  d ł u g i ........................................................................... — 43 --- 2 1 'li — 11 5 ‘A

„ w ł o s k i ......................... .................................................. — 43 --- 2 i y , -  ;U — 5 %
„ amerykański . ............................................ ...... — 29 ---- 147, - 7 % — 4

S a g o  in d y jsk ie ..................................................................... 1 — --- 50 12 ;> — 1 2 %
„ w roc ław sk ie ............................................................... — 64 ,— 32 16 — 8

K r u p k i  p e r ło w e ............................................................... — 43 — 21 •/, — 1 1 — 5 %

Towary południowe i korzenne
M i g d a ł y  a la Princesse w łupkach . . . • . 2 14 1 7

!
53 '/ , — 27

„ s ł o d k i e ............................................................... 1 7 --- 53 y, — 27 — . 13%
„ gorzkie ............................................................... 1 43 --- 71 V, 36 — 18

I t a k t o l e  . . . 1 — --- 50 2 .) —7t 1 2 %
I<'igi sultańskie ...................................................................... — 72 --- 36 18 — 9

„ w i ę c n w o ...................................................................... — 50 --- 25 1 2 % _ 6 '/,
R o t l z y u k i  s u l t a ń s k i e ................................................... — 72 --- 36 — 18 9

„ duże Eleuie ............................................ — 64 __ 32 _ 16 8
„ Czarne ......................................................... — 57 -- 287", — 14% -- 7 %
* M a l a g a ....................................... 1 79 .—. 8 9 1/, — 45 — 2 2 %

C y k a t a  francuska d u ż a ............................................. 2 14 1 7 — 53 % — 27
„ Arancini drobna . ................................ 1 29 — 64 V, — 3 2 % — I V / ,

P i e p r a  c z a r n y ............................................................... 1 29 --- 64»/, — 3 2 ' / , 1 6 %
„ a n g ie ls k i ............................................................... — 86 -- 43 — 2 1 % 1 1

I l u l l i o n  n a j p r z e d n i e j s z y ............................................ 7 14 3 57 1 78 V, — 8 9 %
M i ó d  p rzas / .uy ..................................................................... — 64 — 32 — 16 — 8
P o w i d ł a  w ęgiersk ie ......................................................... - 32 — 16 8 — 4
Ser e m e n ta l s k i ..................................................................... 1 43 — 71 % — 36 — 18

„ c i e s z y ń s k i ..................................................................... — 86 — 43 — 21  % — . U
„ p a r m a / i i ń s k i ............................................................... 50 1 25 — 62 % • 3 1 %

H r y n d z a  w ę g i e r s k a ................................................................. —■ 72 — 36 0 .ylę l" 18 Ll- 9
k r o c h m a l n a j l e p s z y ................................................... - 50 — 25 — 1 2 % .— 6 7,
M yd ło  do prania s u c h e ................................................... — _ 57

"
2 8 1/, 14% - n 1 /
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u talen to w an eg o  i dobr/.e prowad/.ąccg- 
s ę. p o szuku je  h a n d e l K .  l i o p t i c z n
w S tanisław ow ie. 129J 8 - 6
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Ząby i Szczuki
pod wszelkiemi względami podobne do na­
tu ralnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

1 5 Ó 1  z q b ó w

usuwa przez ubezwładnirnie nerwów, a 
zęby ziotem  lub masą do jeb"W podobna 

plom buje 1187 15 - i
IUNACY WEISS, <l«»nt.v sta

członek kolegium wiedeńskich dentystów,
ordynuje codziennie od 9 —6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis - a - vis 

kościoła katedralnego w* Lwowie.

T on frun. w yrabiany sta ran n ie  p rzez  M flllera we w łasnych  fabrykach  
nu, w \ N-, ach loliicliicb ze św ieżej, doborow ej w ątro b y  do rsza  i na m iejscu 
p ro d u k c ji do  flaszek spuszczany, różni sic od w szystk ich  innych gatunków  
tren u  r- in. że. bodąc w natu ra lnym  stan ie  koloru c iem no-żó łtego  — je s t  bez 
zap ach u , ma p rzy jem ny smak oliw y i że go każdy  żo łąd ek  straw ić  może. 
i f  i. ‘ ............................................

j na  k tó re  w ygrać się  musi :
1 cały  los państw ow y z r. 1880 zl 770
'/ ,  część losu państw , z r. 1839 zl. 148
pół o sta t. losu „ „  z*. 74
ćwiorć losu państw ow ego „ zł. 40
\l,i, lo3» „ „■ k 17
V,,. lo*" s „ 9

sie d. I. m arca .

‘  6 c z e ś ć  . . . z . l/ T O
z w ykluczeniem  najniższej w ygranej 
pól osta tn iego  . zl. ąo
cwicrc .
Jed n a  d z ie s ią ta  . 
Jed n a  d w u dziesta

Ogólna kw ota

. zl. 20 
. z l.  10 
. zl. 5 

do wygrania

któr.

p rzyzw yczaja ją  się  p rędko  do jeg o  użycia. 1157 1— 12
T ran .Moliera sprzedaw any  byw a w ow alnych, o ryg inalnych  flaszk ach , 
s:t zaopatrzone  nazw iskiem  M iillera, e ty k ie tą  i k a p s lą .

Również uw ażać należy na  m arkę ochrony. " W  
>Ve L W O W IE  dostać  m ożna w a p te ce  p. X . Hackera.

przeszło  S m ilio n ó w  zl. G łów na w ygrana 2 8 0  0 0 0  zl.
Prosim y "  sp ieszne zam ów ienia, gdyż  sk u tk iem  opóźnienia sio przy 

osta tn iem  ciągn ien iu  se tk i zleceń nie załatw iliśm y dla b rak u  losów.

NYITRAI & Co., Wiru, Wijijiliugorstrasso 45.
W e Lwowie losów tych m ożna dostać  u kupca p. Józefa  

F r i e d  ulffla K rakow ska Nr. 16. 1393 1 ?

Używ ający najlepszej sław y

f f t a g a z y n

Sukien mezliiili
Neirath AWeinberger

we Wiedniu,
Stadt. Himmelfportgasse |gr. 3.

przyp iera jący  do dom u narożnego przy 
K arntneratrasse, u trzym uje  wielki w y­
bór w szystkich m oiebnych  sukni męz- 
kich, tudzież  F u t e r  m o s to w y c h  i  do 
p o  lrn ż y  p o zd u a iew k jąco  tanich cenach. 
Ubranie jes ien n e  i wiosenne od 18 zł. i w. 
-.ii knia w ierzchnia na jesień  

lub w iosnę n U
(S u rd u ty  z im o w e , pn leto ty  

watowane „ 16 -  18 zł.
1' u tra  mia.-towe, roznj. g a t. „ 45 „ „ 

n do polow ania „ „ „ 2 t) „ „
„ do podróży szopy „ „ 65 „ „
„ n » siedm iogr. „ „ 35 „ „

Pońezoeby 1 bu ty  ftitrz. „ „ 8  „ „
S ty ry jsk ie  burki „ 12 „ „
S urdu ty  strzeleck ie  po 10 „ „
Szlafroki od  10 „ ,,
ióijnjy do podróży ze s ty ­

ry jsk iego  sukna 12  „ „
P łaszcze i liaw elaki 20 „ „
Spm łiiie  z im o w e  „ 6  7 zł.

/ a  dok ład n o  szyeio i e leganck ie  
fasony każdej sukni ręczy się  a  su ­
knie. k tó re  by się nie podobały , będą 
be/, przeszkody napow rót p rzy ję te . — 
Zam ów ienia na prow incję za ła tw ia ją  
się rzeteln ie  i rychło 7.a zaliczeniem . 
O n u i k i  i n a u k a  o b r a n iu  m ia ry
be zplal nie. 1131 14 15

7, uszanowaniem
Nel raili & Weinberger,

kraw cy, we W iedniu, S tad t, liim iuel 
lort G

g K X X X X * X X X X * * X K X X X X X X X X M
H E § r n c ,ja  d o  ó c z  >

Romershausena
B rdzo zbaw ienny ś n  dek ku wzmocnieniu w roku os łab i nego.

W rptece p tl gwiazdą P. M I K O L A S C H z i  we Lwowie. ’ j  
C e n a  f la k o n u  1 z ł .  3 0  c t .  i 8 7 3 l l l s - ? <

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
SŁABOŚCI PĘCH ERZA  'SS się p rzez  użycie 

SIROPU P. BLAYN
r
i*

p lort (ia s .e  N 3. przy. rogu K ara t 
nerstrasso .

Sirop ten  zawsze z pom yślnym  sku tk iem  p rzep isyw any  byw a przez 
lek arzy  w Paryżu .

M T R 7 V T  GRYPY, KATARY leczą się przez
JA J .U /J J . J uiycie SYROPU i PASTY P. BLAYN 

z pączków sosny morskiej J Balsamu z Holu.
S k ła d  G łów ny w P a ryżu  7. ulica MarrJie S . Honore.
We Lwowie w ap tece  p. M ikolasch, w K rakow ie w a p tek ach  pp. 

T rauczyńsk iego  i R edyka, w W arszaw ie w sk ładach  m ałcrja lów  ap tecznych 
pp. Galio i M rozowskiego. 104 0  5 — 20
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'Aynaweił, w łaściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańaki. Z drukami .G azet? Narodowej.. J . D o b n . .iktBfiro i K. GrooiiUi. Zarzadca A. Skerl.


